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Praumo-poMziiy stosunek 
Polski do Gdańska

Kraków, 24 stycznia.
Wczorajsze posiedzenie komisji zagranicznej 

Sejmu poświęcone było w całości zagadnieniu 
gdańskiemu.

Przed południem wygłosił eksposo minister 
spraw zagranicznych Skrzyński, które w sposób 
niezmiernie dyplomatyczny, lecz niemniej sta­
nowczy scharakteryzowało istotę stosunku 
prawnego, jaki zachodzi między Polską a Gdań­
skiem.

Bezpośrednio po ministrze zabrał głos poseł 
Rudziński, uzasadniając imieniem Wyzwolenia 
wnioski nagłe, wniesione dnia 19 grudnia. — 
Mówca poddaje na wstępie krytyce politykę 
dotychczasowych metod naszej dyplomacji i za­
znacza, że radykalni demokraci musza daleko 
ostrzej stawać w obronie Rzeczypospolitej. W 
dalszym ciągu oświadcza p. Rudziński, że filje 
banków polskich w Gdańsku spekulowały na 
zniżkę marki polskiej i że dziś niektóre sprawy 
w Gdańsku mają charakter wprost rewelacyj­
ny. Gdańsk starał się coraz bardziej unieza­
leżnić ekonomicznie od Polski stał sie obecnie: 
*raną, przez klórą wycieka krew narodu«. P. 
Rudziński zapowiada dalsze rewelacje.

Z kolei przechodząc do omawiania kowencji 
paryskiej, domaga się stwierdzenia, że  konwen­
cja ta o tyle tylko obowiązuję Polskę, o ile jest 
zgodna z traktatem wersalskim. Przy końcu 
swego p rzem ów ien ia  w y ra ża  mówca zdziwienie, 
że -wniosek P. P. S. domaga się załatwienia po­
kojowego problematu gdanskiego.

Następnie zabrał głos generalny komisarz 
Rzeczypospolitej w Gdańsku p. Strassburger, 
który rozpoczął swe przemówienie od sprawy 
państwowości Gdańska. P. Strassburger poddał 
wyczerpującemu omówieniu decyzję komisarza 
Lagi w tej sprawie i podkreślił ‘z naciskiem, że 
w decyzji swej co do uznania suwerenności 
Gdańska wysoki komisarz przekroczył swą 

^ ^ ^ e te n c ję .  W sprawie tej rząd polski wysfo- 
apel do Ligi Narodów Która, 

z a , z n n ? S a . czasu, celeny dostatecznego 
m f e T T * -  * V  “ ^ j a l e m ,  odłożyła de- 
ożość u n n n ^ P ' ? 0(t wzgkdein prawnym więk- 
skick iW  !? .mei? ietc]kich, francuskich i pol- 
państwem Gdańsk ■̂est wprawdzie
pod ochm.i! rn!- suwerennem, gdyż pozostaje 
tem Narodów * POd protektora-wSSSSiSS)1 prowa4zi sprawy «««**»•

Z kwestją suwerenności Wolnego Miasta 
związana jest nierozlącznię sprawa przedstawi­
eniow a Gdańska na konferencjach międzynaro­
dowych. Co do tego na każdej takiej konfe­
rencji Polska i Gdańsk posiadają reprezentanta 
ale jest on jedną i tą samą osobą, mianowana 
przez rząd polski. Przeciwko temu stanowi rze­
czy prowadził senat gdański uporczywą i pod­
stępną walkę.

Dalszem zagadnieniem, związanem również 
z pojęciem suwerenności Wolnego Miasta, jest 
jŁWestja udziału obywateli gdańskich w konsu- 
tfj -T  Polskich* Art. 3 konwencji paryskiej o- 
tfresia ją w ten sposób, że w tych punktach za­
granicznych,^ gdzie Gdańsk ma poważne inte­
resy ekonomiczne, może wejść w skład konsu­
latu polskiego kilku obywateli gdańskich, od­
danych przez Wolne Miasto rządowi polskiemu

do dyspozycji. W każdym razie jednak Gdańsk 
musi dowieść, że w danym punkcie ma powa­
żne interesa ekonomiczne.

Omówiwszy następnie niekończące się pie- 
niactwo Gdańska, które zatrudnia Ligę Naro­
dów szeregiem spraw błahych, przeszedł p. 
Strassburger do sprawy urządzenia wszystkich 
działów służby pocztowej i potrzebnych urzą­
dzeń w Gdańsku. Co do tego prawa nasze są 
jak najwyraźniej i jak najszerzej sformułowane. 
Chodzi tylko o ścisłe określenie granic portu. 
Sprawa ta obecnie jest u wysokiego komisarza, 
od którego decyzji możemy apelować jeszcze 
do Ligi Narodów.

Po wyjaśnieniach generalnego komisarza, 
imieniem prawicy i centrum poseł Pluciński 
wysunął cztery zasadnicze kwestje: 1) sprawa 
poczty, 2) sprawy celne, 3) kompetencje wy­
sokiego komisarza, 4) międzynarodowe prawno- 
państwowe stanowisko Gdańska.

Co do punktu pierwszego wypowiedział prze­
konanie, że do portu należą wszystkie dworce 
i koleje i że umieszczenia tam skrzynek po­
cztowych nie można uważać za kwestie sporną. 
Wyraził przytem zdziwienie, dlaczego dotąd nie 
urzęduje centrala telefonów i telegrafu polskie­
go w Gdańsku, oraz dlaczego Gdańsk niepra­
wnie używa przyznanego Polsce kabla.

Co do spraw celnych, to prowizoryczny u- 
klad z Gdańskiem skończył się w październiku 
1924. Ponieważ w międzyczasie stosunki się 
zmieniły, gdyż Polska sprowadza obecnie wię­
cej z zagranicy, konsumeja jej stale wzrasta, a 
w Gdańsku maleje, przeto mówca domaga się 
przekształcenia układu i żąda przeprowadzenia 
kontroli konsumcyjjnej i ustalenia specjalnej 
granicy konsumpcyjnej, ażeby towary nie 
pozostawały w Gdańsku, jak się to o- 
becnio zdarza. Poza tem, celem zabezpieczenia 
skarbu państwa przed stratami, należy skiero­
wać import i eksport nie przez Gdańsk, lecz 
przez port inny.

Z kolei przechodzi p. Pluciński do rozważa­
nia sprawy kompetencji wysokiego komisarza 
Ligi Narodów w Gdańsku. W sprawie tej Ra­
da Ligi nigdzie jasno nie sformułowała stami 
prawnego. Rząd nasz zmierzał do tego aby Rada 
Ligi uznała, iż w razie, wątpliwości w sprawach 
polsko-gdańskich nie konwencja paryska, lecz 
traktat wersalski jest ostateesnem źródłem 
prawnem. Przeciwko temu zaoponował Gdańsk, 
jednakże rząd polski zdołał osiągnąć to, że pro­
tokół z 7 lipca 1923 r. stwierdza, iż we wszyst­
kich sporach należy wracać do traktatu wer­
salskiego. Rola wysokiego komisarza wobec 
Polski i Gdańska jest odmienna, gdyż wobec 
Polski wysoki komisarz niema żadnych praw 
wykonawczych i dlatego przekroczył swoje 
kompetencje, zwracając się do senatu gdań­
skiego w sprawię przymusowego zdjęcia pol­
skich skrzynek pocztowych. Było to" wyraźne 
wymuszenie, sprzeciwiające się umowie war­
szawskiej, na straży której właśnie miał stać 
komisarz.

po do suwerenności Gdańska, to prawa Pol­
ski nie mogą doznać żadnego uszczuplenia. —
Gdańsk coraz bardziej usiłuje zaakcentować 
swoją odrębność państwową, na co my musimy 
ze swej strony z tem większym naciskiem u­

wydatnić jego charakter jako zwykłego mia­
sta.

Mówca oświadcza, powołując się na oświad­
czenie kanclerza Luthera w sprawie polsko-nie­
mieckiej granicy nad dolną Wisłą, że istnieje 
tendencja połączenia Prus Wschodnich z resztą 
Niemiec, przez złączenie terenów Gdańska i 
północnej części Pomorza. Po tej linji idzie cała 
polityka Gdańska. Nie chodzi tu już o pojedyn­
cze zatargi, lecz o zasadnicze zagadnienie na­
szego dostępu do mor:, a. Przy końcu swego 
przemówienia poo«L m ź^isk i omawia stosunek 
Polski do Ligi Narodów. Polska jest członkiem 
Ligi,, ale nie może pozostawać w zupełnej bier­
ności i musi prowadzić politykę aktywną.

Nasze stanowisko jest wyjątkowe — mówił 
P?SI Pluciński — bo rjema drugiego członka 
ługi Narodów, któryby po obu stronach miał 
potężnych sąsiadów nie będących członkami 
Ligi Narodów. My nie możemy się zrzecz czyn­
nej obrony naszych praw.

Jeżeli Gdańsk będzie nadal stwarzał fakty 
dokonane, ażeby nie weszły w życie nasze pra­
wa, nie możćfny odpogvie<izieć inaczej, jak rów­
nież przez fakty dol&nane, bez naruszenia tej 
autonomii, jaka Gdańskowi jest zastrzeżona.

Tym mocnym akordem zamknął p. Pluciński 
swoje nagrodzone oklaskami przemówienie.

* *
Z oświadczeń programowych przedstawicieli

prawie całego Sejmu widać, że w sprawie gdań­
skiej rząd ma za sobą całą Polskę. W świado­
mości zaś tego poparcia zdecyduje się niewątpli­
wie na politykę czynną i śmiałą, opartą na nie­
zniszczalnej podstawie traktatu wersalskiego. 
Dalej wobec Gdańska ustępować nie możemy — 
możemy tylko iść naprzód.

Trzy bezpotistiM tezy Wysokiego 
Komisarza ® Gdańsku

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 24 stycznia. Z Genewy donoszą: 
Sprawozdanie wysokiego komisarza Ligi Naro­
dów w Gdańsku, Mac Donnela, przesiane se- 
kretarjatowi Ligi Narodów, porusza głównie 
trzy sprawy: Przedewszystkiem twierdzi wyso­
ki komisaraz, że na podstawie poprzednich o- 
rzeczeri wysokiego komisarza w sprawie poczty 
uważał wywieszenie polskich skrzynek poczto­
wych za nieprawne i dlatego zażądał początko­
wo ich usunięcia. Następnie twierdzi wysoki 
komisarz, że ma władzę wykonawczą, i że na- 
ŵ et rząd polski zwracał się parokrotnie do nie­
go o poczynienie zarządzeń w stosunku do 
Gdańska. (Widocznie p. Mac Donnel nie roz­
różnia stanowiska Polski wobec Gdańska). — 
Wkońcu zaznacza wysoki komisarz, że żądał 
usunięcia skrzynek, ażeby nie dawać powodu 
do zajść dalej idących.

precyzyjny zegarek 3992 I
i światowej marki, do nabycia w pierwszorzędnych i 
magazynach zegarmistrzowskich i jubilerskich.

BMstmeje bezrotolnycb a G m u
Gdańsk, 24 stycznia (AW). Wczoraj rano 

tłum bezrobotnych, liczący około 1.500 ludzi, 
po wiecu w stoczni, ruszył wr stronę gmachu 
senatu. Policja zagrodziła mu drogę, przyczem 
bezrobotni znieważyli jednego policjanta. Poli­

cja użyła broni i rozprószyła tłum, który je­
dnak zgromadził się znowu w dwóch grupach.
Jedna z nich udała sie przed pałac Sabina. dru­
ga przed gmach sonat u. Tam policja [ oddziały 
schupo rozpędziły tłum ostatecznie.

„ZN1CZ“
P ie c y k i  o szczę d n o ścio w e . 

P iece  „D a u e rb ra n d ".
Kuchnie węglowe i gazowe. Instalacjo wodocią­
gowe. Łazienki. Gazociągi. Centralne ogrzewania 

poleca

I .  M E I S E L S
Przedsiębiorstwo dla dostaw budowlano-łechn. 

i zakład instalacyjny

K R A K Ó W . KARM ELICKA 3
Telefon 163. 43

Francją i Włochami. Zdaniem pisma, jeżeli 
Ameryka porozumie się z Rosją, to i pożycia 
tych państw wobec Rosji będzie*ułatwiona. — 
Zresztą — konkluduje dziennik — interesy 
Francji, Włoch i sowietów na Dalekim Wscho-. 
dzie są identyczne.

„Ni l i  Naty" nawa MsiitSi Trockieao
T rack i o sk a rż a  rząd zący  t r ju m u i r a t

Ti Hir-frruan (vi koro^poortania).
Warszawa, 24 stycznia.

Trocki wystąpił 
rzązdu sowiecki 
apelując do ogól 
nej.- Generałowie
Doniec podali się do dymisji na znak, że soli-1 sprzedać, 
dary żują się z Trockim. W ed le  dobrze p oin for­
mowanych' kół, słychać, że Trocki zaczął pisać 
nową książkę p, t. »Moje błędy«, w które/ wy­
stępuje przeciwko panującemu triumwiratowi, 
złożonemu z Żinowjewa, Kamieniewa i Stalina.
W książce tej ogłosić on ma jeszcze nieprzy­
jemniejsze rzeczy dla rządu oswieckiego niż w 
poprzedniej książce p. t. »Rok 1917«, która 
wywołała przeciwko niemu represje.

Rosła o) kłopotach saspcdarczycfi 
* finansowych

W przeciwieństwie  ̂ do oficjalnych optymi­
stycznych komunikatów Rosry o sytuacji go­
spodarczej w Rosjj, donosi londyński korespon­
dent »Chicago Tribune«, że rosyjscy agenci od 
pewnego czasu zakupują wielkie ilości pszeni­
cy i kUkurudzy ni® tylko w Londynie, lecz 
także w Kanadzie, a także i w Hamburgu. Wi­
docznie rząd sowietów obawia się skutków

Organ sowietów o układzie 
japońsko-rosyjskim

Z M oskwy donoszą:
Dzienniki sowieckie poświęcają sprawie u- 

znania Rosji przez Japonję szczególniejszą u-
w a g ę .

»I z w i e s i ]  a« piszą, że Japonja, dzięki 
nowemu traktatowi, zabezpieczona jest przed 
atakami na swe wybrzeże zachodnie w razie 
wojny na Oceanie Spokojnym. Dziennik wysu­
wa plan przymierza między Rosją, Niemcami 
i Japonją i zauważa, że Niemcy w ostatnich 
czasach orjentują się coraz bardziej w kierun­
ku ententy, nie osiągnęłyby jednak z teg'o ża­
dnego zysku. Dalej stawia dziennik pytanie, 
jakie konsekwencje wysnuje Anglja i Ameryka 
z nowego stanu rzeczy i przypuszcza, że nowe 
stosunki rosyjsko-japońskie będą punktem 
wyjścia dla zbliżenia się między Ameryką a

&  s i e p i m
Warszawa, 24 stycznia (PAT). Na wczoraj- 

szero. posiedzeniu Sejmu odesłano w pierwszem 
czytaniu do komisji oświatowej i skarbowej 
projekt ustawy o zakładach kurnickich, do ko­
misji konstytucyjnej projekt noweli do statutu 
organicznego województwa śląskiego, do ko­
misji spraw zagranicznych projekt ustawy o 
ratyfikacji konwencji między Polską a Niemca­
mi w sprawie obywatelstwa i opcji.

Następnie Izba przyjęła w drugiem i trzc- 
eiem czytaniu projekt noweli do ustawy o adwo­
katurze byłej dzielnicy austriackiej. W związku 
z tem przyjęto rezolucję, domagającą się wnie­
sienia jednolitej dla całego państwa ordynacji 
adwokackiej Również w drugiem i trzeciem 
czytaniu przyjęto projekt ustawy o djetach i 
kosz ta clf^jod róży dla lekarzy, jak o znawców 
sądowych górnośląskiej części województwa 
śląskiego.

Dalej w drugiem i trzeciem czytaniu przyję­
to projekt noweli do ustawy o uposażeniu fun­
kcjonariuszy państwowych i wojskowych. No­
wela ta przyznaje funkcjonariuszom kolejowym 
o wyższem wykształceniu podwyższenie uposa­
żenia. Nowela będzie miała moc obowiązującą 
od 1 stycznia 1925 r.

Z kolei przystąpiono do ratyfikacji układu o 
konsolidacji długów amerykańskich. Referent 
pos. Zdziechowski przypomniał, że dnia 9 lute­
go 1919 r. zawitał do Gdańsk-a pierwszy ładu­
nek mąki do Polski, a potem przez szereg lat 
szła żywność, ubrania i maszyny rolnicze dla 
ludności zniszczonej gospodarczo przez wojnę. 
Obok tego amerykański komitet ratunkowy 
prowadził szeroką akcję odżywiania dzieci, z 
którą łączy się nazwisko Hoovera, organizato­
ra tej wielkiej akcji pomocy i szlachetnego re-

Szyderczy śmiech
i iw o h w- k M

szczęście — dawniejsze dzieje tej -instytucn 
me-zapisuj*. Oto wśród hałaśliwych oznak ży- 
wiorowcgo zadowolenia znacznej części publicz­
ności, zwabionej do teatru tak n iezw yk łe j 
Przynęiami, j a k  zapowiedzi*... bezpłatnego 
dżńwr 'fo.-yvva.iy się protesty gsystki wi­
sie .  prz<x.lw prowokacyjnemu liniprawaniu 
t r i in w k ^ l0; paiW‘'r "’ych> n:l rodowych i rei i- 
w ill 081111 obozów stanie się od-
mn;i f  1'° ^  m> ki(‘ wspomni, że na dwie
i 1 ,V .̂r rozpoczęciem niezwykle opóźnia- 
■jącego się przedstawienia, osób w widowni 
r/in? 11 ̂  lla afiszu, a dopiero w ostat-
7m»n ^ ! sala nagle zapełniła się wodzami
gorji°J emu teatralnemu, bywalcowi kate-

rno*n} zamiarem tutaj robić komu- 
wiek zarzut, że sztuka la została wystawio- 

Pi7 ^  Ia^°wi0 zwłaszcza, który tyle razy i 
wił?2 *!i °. dePrawacje oskarżony, taldemi
star°W?A os^ arżyciołom swoim może dó- 
Wen-ft2' i da?s*cff° niaterjału, od dotyichczasó- 
zas?.r7 S USZldĜ Sze^°‘ ^  b lż stanowczo chcę się 
bienin00 przeciw podsuwaniu mi zamiaru ro- 
Wenpi*ZaiiZut®w cenzorowi bib wzywaniu inter- 
sądz?1 r.W państwowych. Przeciwmie, — 
niu cz ^  t.en P°.lic.yjny w doslowmem znacze- 
należaf i >>P°bcyjny« w przenośni czynnik 
To zna° Z .dLskusji zasadniczo wykluczyć, 
wać że powinna się nim pbslugl-

> ym razem jako parawanem, także dyre­

kcja teatru: »Policja nie pozwoliła grać tę
sztukę, więc wszystko jest w porządku«.

Otóż najprzód zasadniczo nie jest m\ sym­
patyczną interwencja policji, wszystko jedno: 
»pro« czy »contra« w sprawie Sztuki, powtóre 
zaś w Sztuce teatralnej interwencja ta — zno­
wu: wszystko jedno, w jakim kierunku — jest 
niekompetentną. Cenzor ma do czynienia tyl­
ko z tekstem utworu. Jak on wyjdzie wr insce­
nizacji, o tem cenzor nie wie i zazwyczaj — 
jako urzędnik administracyjny — nawet wie­
dzieć nie może. Inscenizacja może drażliwy 
tekst złagodzić, może i niewinny zrobić pro­
wokacyjnym. W danym zaś wypadaku- niemal 
wszystkie ustępy o takim charakterze, były 
właśnie częściami nie martwego pisma maszy- 
now7ego, ale żywej inscenizacji.

Lecz to tylko nawiasowo, bo jeszcze raz 
stwierdzam: nie o obwinianie kogokolwiek z
tych, którym »zawdzięczamy« ostatnią kra­
kowską premjcrę, mi tu chodzi. Widzę w niej 
tylko objaw ogólnej choroby, która do nasze­
go społeczeństwa dostała się w latach niewoli, 
a którą z nich usunąć trzeba w czasach, kie­
dy, dzięki Bogu, skończyła się już nasza nie­
wola.

Długie jej lata odzwyczaiły nas od obiektyw­
nego, spokojnego oceniania i cenienia pew­
nych realnych wartości, wdaściwych każdemu 
narodowi, posiadającemu państwo. My, jego 
będąc pozbawieni, patrzyliśmy i na te jego 
właściwości pod fałszywym kątem widzenia. 
Długi czas, przez całą niemal dobę romanty­
zmu, tym naszym punktem patrzenia była zro­
zumiała zresztą złość i nienawiść. W  patetycz­
nych porywach rzticaliśmy się z zaciśniętą

pięścią na wszystko, co było duchowym sta­
nem posiadania, państwa, bo te pojęcia włączo­
ne były dla nas w pojęciu krzywdy, wyrządzo­
nej nam niegdyś, i UG1S,U1’ wyrządzanego nam
ciągle. ., .

Ale gdy patos nienawiści, wobec wymierania 
wielkich przedstawicieli romantyzmu, przesta­
wał się wypowiadać, gdy nastały wogóle czasy 
patosowi niechętne, — JeS0 miejsce zajęło szy­
derstwo. To była druga z Kolei broń narodu w 
niewoli przeciw stanowi posiadania szczęśli­
wych zaborców. Broń przyjęła się, bo łatwiej­
szą była w dzierżeniu. Krzyknąć wściekłym 
nienawiścią głosem, trzeba bądź co
bądź potężnego głosu; zachichotać szyderstwem, 
to byle zdechlak potrafi. I sinieliśmy się ze 
wszystkiego: z wojska, bo to przecież obce
wojsko, ztożandarma, bo to przecież obcy żan­
darm, z pożyczki państwowej, bo to prżeciez
obca pożyczka itd-,. ^  .

Nie tu miejsce i jeszcze pora wskazać, gdzie 
i kto w Polsce ostatnich przedwojennych lat 
był propagatorem tego szyderstwa wszystkie­
go — aż do prymitywnych uczuć religijnych, 
które winno się szanować, choćby się nie wiem 
jak daleko było od religijnych dogmatów. Jesz­
cze nie pora te źródła i tych trucicieli wymie­
niać... A może choroba się przesili, i już ich wyr 
mieniać ni© będzie potrzeba.

Na- razie ona trwa i jako dziedzictwo niewoli 
przeniosła się do wolnej Polski, chociaż w niej 
straciła tamto uzasadnienie. Trwa i krzewi się 
choroba szydzenia ze wszystkiego, wykpiwania 
wszystkiego nietylko jako stara nawy czka, ale 
i jako chwast, — -krzewiący się coraz bujniej. 
Z jednej strony sprzyja mu dzisiejsze lenistwo

umysłowe i rozpowszechniająca się niechęć i 
nawet niezdolność poważnego Iraktotwania po­
wyższych problemów. Dyskutować poważnie 

| nad pacyfizmem, poważnie określać drogi do 
urzeczywistnienia tej idei wiodące, poważnie oi 

iceniać udział Polski dzisiejszej w tym ruchu:
! to rzoez zbyt trudna, zbyt nudna dla olbrzymiej 
większości dzisiejszych ludzi. Ale zadrwić z 

i wojska i wojny, parę efektownych tanich do­
wcipów na ten temat powiedzieć — na to ka- 

: żdego stać.
I To jedna przyczyna pleniącej się dzisiaj pa­
sji wydrwiwania wszystkiego. A druga, to prze­
nikanie do nas coraz głębsze bolszewizmu du­

chowego. Stawiam tezę ogólną i gotów jestem 
jej bronić w każdym poszczególnym wypadku, 

i W geneałogji każdego dzisiejszego kplarskiego 
, utworu, w życiorysie każdego dzisiejszego kpia­
rza literackiego w Polsce, w każdym poszcze­
gólnym wypadku natrafi się na — bolszewizm 
rosyjski, na bezpośredni jego wpływ, wprost 

,na dłuższe lub krótsze przebywanie danego 
pisarza w Rosji bolszewickiej. Fatalne objawy 

I »wewnętrznej rusyfkacjk, o której innym razem 
tu pisałem, potęgują się tysiąckrotnie, gdy ro- 
syjskość złączy się z bolszewizmem.

Tu nie chodzi o społeczny program bolsze­
wizmu, ale o jego jad wewnętrzny, zatruwają­
cy każdy »burżuazyjny« organizm duchowy. 
Robotnik zbolszewizowany może pozostać zdro­
wym organizmem duchowym i przejmie tylko 
społeczny program bolszewizmu — tak samo 

|i chłop zbolszewizowany. Inteligent zbolszewi- 
j zowany pozostanie obcym społecznemu progra- 
. mowi bolszewickiemu, ale zatruje się wewnętrz­
n y m  jadem bolszewizmu, żrącym w nim wszyst­

kie zdrowe tkanki, psującym mu każda kropel­
kę zdrowej krwi. A cóż dopiero, gdy ten inteli­
gent będzie literatem lub... aktorem?

Drwić, drwić ze wszystkiego! Kpić, kpić ze 
wszystkiego! Śmiać się, śmiać — nie tym zdro­
wym śmiechem, co życie opromienia, do życia 
sił dodaje — ale tym kpiarskim, drwiącym 
śmiechem, co pluje w twarz wszystkim i wszyst­
kiemu — nawet sobie samemu! — to, iest ten 
bolszewizm duchowy, tysiąc razy groźniejszy 
od społecznego, jaki w ubiegłym tygodniu za­
panował nad teatrem, poświęconym przedstawi­
cielom dwóch innych kierunków, tamtemu 
wprost przeciwnych, polskich kierunków, a ^ie 
jak ten bolszewickiemu: górnego patosu i zdro­
wego śmiechu. Ja  wiem, że teatr ten był wy- 
obrazicielem panującego dzisiaj w większości 
polskiego społeczeństwa ducha i dlatego nie 
rzucam kamieni na ten teatr, ale żal czuję o* 
gromny do społeczeństwa, a raczej do tych, 
którzy sprawili, że dzisiaj niestety takim jest 
jego duch...

Dzisiaj, gdy Polska dopiero się Bogiem a 
prawdą tworzy, organizuje, dzisiaj ten kpiarski, 
destrukcyjny duch jest dla nas wprost zabój­
czy. Patrzcie na Anglję: czy jest on tam (bar­
dzo fałszywie sądzi, kto czysto pozytywnego 
Sha-wa za przedstawiciela takiego nihilizmu u- 
waia) — patrzcie na Francje, na Niemcy, na 
Włochy. Gdzie on jest, ten szyderczy Śmiech 
nihilizmu? Niema go tam nigdzie. Jest tylko w 

osji i u  nas. Czyżby już na to zatrucie nie 
było lekarstwa?... ,

Dr Józef Flach*

-I -oo-
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i i i s i A t  m m m w i E ,  u l  s m ^ i d i  i »  &
Prayjsmsle lokaty kapita łów  na k s ią źssz M  ossraę&so&o&GW©.
B;m-k nasz i:rzy.jarujo uajdrobirejsz© nawet wkłady poczynane e d  3&t -5'— 
i ^bcąc 12% w fctosanku rocznym t e  pótiąceoia poda&fcu rentowego. 
W cela uilogudaieiiia w załatwiania formalność!, są a r n a  Mura poza zwy­
kłem! godzmaffii kasowemi ©cl 94sj do 3-ciej po południu, otwarte <fk 

w!-:ładów także cd g terrry  S4ei do -godziny & bisj wieczorem. 39

ęrezen tan ia  w ielfcieh id e i. OkUi-d, zaw arty ;przez 
jsą zd  am ery k ań sk i, izwałnia nas ©ti p łacen ia  
X  b. sum y w yższej n iż t mil. dok, a  ciężar dłu­
g ó w  zosta ł roz łożon y  na k ilka pokoleń do r e ­
ku 1934.
« MANIFESTACJE NA CZEŚĆ STANÓW 
: t ZJraSMDCZSNTCH.

. P&zatem otrzym uje P o lsk a  m oratorium , k i)  
[w ciągu  7 lat licząc od f. 1922 zam iast 44 mai. 
<k>L m oże zap łacić 10 .miL doi., a  reszta, -zostanie 
rozłożona na nastgpne lata . P o lsk a  w kilka ..mue- 
s ię c y  -po reform ie w alu ty  p om yśla ła  o upa.rząi- 
kow an lu  sw oich zobow iązań  zagranicznych, co  
-zostało n iezaw od n ie ocen ion e  w  Stanach  Żje- 
«hłye-zonyeh, „które d ały  p rzy  tej sposobności 
w yraz sw oim  przyjaznym  uczuciom  dla P o lsk i. 
N aród  polski zachow a w dzięczn ość dla ty ch  
d ow od ów  przyjaźni i oceni w  całej p ełn i donio­
s ło ść  okazanej mu pom ocy, a w  jednom yślnej 
uchw ale kongresu, k tóry  natychm iast ratyfiko­
w a ł ten układ, w idzi utrwaleni© w ęzłów , łą czą ­
cy ch  oba narady, .-zadzierzgniętych przed la ty  
przez K ościuszkę i P u łask iego  z W aszyn gto­
nem . D ziś rząd S ia n ó w  -Zjednoczonych układem  
w  -sprawie konsolidacji -długów polsk ich  po-  
wraźnk1 pt-zyoaytiia się do mtrwalenm dzieła f i ­
n an sow ego  uzdrow ienia P zeczyp osp o li tej P o l­
sk iej (Ok lasJś-i).

Obecny w loży  dyplom atycznej' p oseł nad­
aw y cza jny i Tornister pełnom ocny Stanów  .Zje­
d noczon ych  A m eryki P ółnocnej p. P earseu  u- 
klonem  w stronę Izby dziękować za  %wss^ę.

Następnie, zabrał g lo s prezes m in is tr ^  Grab­
sk i, który ośw iadczył: N ie poraź p ierw szy ma­
m y do zaznaczenia w y b itn y .m em en t w  stosun ­
ku  Stanów  Zjednoczonych do i <>lskL Ody szło
0  t o, .aby zad ecydow ać na forum m iędzynarodo- 
w em , cz y  P&lhka m a b yć ■wskrzeszona. S tan y  
Zjednoczono p o łoży ły  n a  -szalę dziejow ą sw ój 
■ważki i d ecyd u jący  g łos. Gdy P olsk a  w zaraniu  
sw eg o  bytu  państw ow ego zm agała się z  tru d ­
nościam i, w ynikająceini ze zniszczenia w ojen - 
jnego i z braku żyw n ości, S tan y Z jednoczone  
przy&zly P o lsc e  z  w ybitną potno cg kredytow ą  
w ięk szą  w d w ójnasób  od k red ytów , jak ie Peł- 
fika ‘Otrzymała od w szy stk ich  in nych  .państw  
razem  w ziętych . Teraz g d y  szło  -©'to, a b y  ów­
czesn y  k red yt uregu low ać, dokon ano te g o  w  
sp osób , zapew niający Stanom  Zjednoczonym  
ca łk o w ity  zw rot w łożonej pom ocy, a  P o lsce  u- 
możiłiwńono w yp ełn ien ie  tej o p ła ty  n a  w W ia ­
k ach , dostępnych  dla n aszego m łod ego  p ań stw a
1 une ham ujący jej d alszego postępu.

^Jeszcze ra z  m usim y .stw ierdzić, że w ę z ły  
m ięd zy  n aszą  *o$ezyraią a  SŁ Z jednoczonym i o -  
parte na uczuciach  praw dziw ej przyjaźni k rze­
p ną s ta le  i  w hm iśm y m ieć nadzieję, .że w  s t o ­
su n k u  n a szy m  do Stanów  Zjednoeztm yćh sznaj- 
d ziem y  zaw sze spokojną -ostoję a a sz e g s  w spół- 
h ytow an ia  m iędzynarodow ego.. D latego  >wiełldB- 
idli narodow i, k fó ry  tw o rzy  S tan y  Z jednoczone, 

'A m eryk i Północnej ży czy m y  szczerze jak naj­
w ięk szego  dalszego rozkw itu  d la szczęścia  ca- 
Jej ludzkości*.

Przem ów ienie prem jera posłowi© przyjęli 
lic  m cm i oklaskam i. U staw ę przyjęto jednom yśl­
n ie  w  frugiem  i trzssiem  czytan iu . Po załatw ie­
niu k ilk u  drobnych spraw obrady zam knięto. —  
N astęp ne posiedzenie w e wtorek o godz. 4  po  
południa.

S e s u  i k o m ts fa  b u b M i w a
N a  .podstawie porozum ienia kom isji budżeto­

w ej i prcrnjera G rabskiego z marszałkiem K a­
ta jem , mają b yć obrady  ̂ Scęjrren̂  od wtorku  
zaw ieszone na przeciąg1 k ilku dni, a to  cc han 
Rmożli w lenia komisji budżetow ej prac nad p re­
lim inarzem  budżetow ym .

W ieczorem  jednak zm ieniono tę  oprnjg. W y­
rażono zdanie, żo obrady kom isji budżetowej 
nie będą przeszkadzały obradom Izby, k tóra  
m oże odbyw ać w  tym  czasie k rótk ie posiedze­
n ia  w  ciągu  tygodnia.

częściach St. Zjednoczonych. ;na Deeomie Atlanty­
ckim jmędzy -k.ontjment.em .-amerykańskim i  w y- 

: spam! 'Faror/jkieim. R adiostacja .w LsałLelił w  na-; 
dawania swej transmisji '.będzie .prawdopodobnie’ 
praesskodą w  otrzymywaniu" przez .radiostację od- 
tńoFCzą specjalnych sygnalówą nadawanych .przez 
inne Tadjostacje, .a stanowiących obserwację za- 
ćimenia słońca, juz od goizsin pbfordmowyćh piątku  
tj. hm. Radjoslacja w  Lea$«M ^ gngffeóirać  
będzie po raz pierwszy *0 godz. £24$  w pofefdnle 
i  ąygnary sw e powtarzać będzie w  ciąga dwóch 
minut. Po przerwńe 10 aninut .sygnały powtórzą  
się. Tco ąposób sygnaJizowanm .specjalnego a? 
przerwami .19-niiiiLilowmiń trwaś hęŁLóie eto gndL  
1.340 . Od godz. .13^0  do 1440 nastąpi przerwa, 
poczem od godz. 14£50 do 17W  stacje .powtórką 
tcsuTne sygnały z zachowaniem rowmc-z 10-mmn- 
towej przerwy. Tosame sygnały próbne nadawać' 
hędzie •stacja w  N oitholt, prostngujfe się jednak- 
krótką falą.
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Z a d a n ia  S tB te fa  o  ś w ię t a d h
Boże N aro tea iie  to bardzo muc święta,, bo -się

N O W A  R E F O R M A

b yli rybacy, a .Sw. -Józef % t  .tM lą, a 
ayhy i cieśle. lińaLą pić,; w ięc jest w<wJo u naw et

exenia. Uroezy^t&śc ‘zakończyła się odśpiewaniem  
hym nu & m  Polskę"-

Z BANKU SPÓŁDZIELCZEGO. Dnia 22 hm . od­
byto się Dor.oc,xno Walne Zgromadzenie członków 
Banku SpóMzdelczego dła p& <m yś!% .
łiandlu a jFdhuotwą z ogi^ $ m \ w  ifcrA w ńe, Z&- 
braniu p^cwMlniezya p. x a ^ si %. iSernMr, 'jebSkli€SB3[;

mama jest B ila... Tatuś anusa je<ks& m ijaj zarządu fM aiM  ^praw ^isane psezes „Żjtsineesi*-!
•ditżo jeść Ofphdiiów na mitfede, jak m^mosla anó- j Ma. 3Be®a®mńi^aegów p̂. Jan  Weślny. Ze Epraws-l
1TT1 TV/*v n.rr -r r»i' Ir-m ml, , •-« It! .i. - - -    _ ' w / m «v ,.vl T.»rr ii-nn ^ 2 Śi i. .-i „ < rd  *>_ ■— t

jeść dużo maku, aby zmądrzał ustatkował, j com drobnym kupcom i rolnikom, a więc war- 
która nigdzie nie znajduje d3a siebie bez- 

, a która ;przy obecny.na kre-.; 
h sz  'takiej pomocy ^óbfjść kięi

bię cboiihrkę, b o  mi pod mią, zaw sze pan sublokator j .B o ^eh^ąl^ara ifcfee^utistjam Walne 
coś podkładał z listem, do mamy, za co też coś ‘ ucliwaliło nstanowio ąiypomdjum w ..cohi wysy-

© u l ®  2 4  i  2 5  f f i f C j L i i l a :

T E  A l  M  F

od niej do6taw:ai+jm!
Tego* roku iiiewiem co bodzie,

bardzo znmlrił.

łania eoroczarffi . na Tazio 4 a\ykwa^fiko:wa.nych! 
bo tatuś n ie ! czeladników na kresy wschodnie i  zaklathuila im (

a w  dalszym  •cągn ibędsio się- 
pomocy przez zakładanie 'S-fypemly- 

imaszynowych.. 0  "Wysokiem w y- 
■rokie-niu .oby watekkicm -naszego .mieszczaństwa

ż-e nie lubi $ m £ Ę i tatusia, bo n ie 'widziała łzaw ić oraz Centralnej Kasie Spółek Rolniczyćh -w;; 
■gOTsztj -.holoąy,-.tatuś .mówi ;zaś, .żę mamnkia m a j P ą k o w ie . W reszde wyrażono pMne uznanie za' 
milą, Todzdnkę, tylko ksec-h wujów dawno p&wis- zttpdłnfi 'bezh.tt.eresownc spełnianie ■ obowiązków;

Zaa^ą-dowi w  ^osobie p. -J. AYolnego ii ,Prezosowl,no gnić w  kjjmiinałe —  tacy kom bim itony. 
Tęgo roku jmniiio wszyscy przyjdą, bo .się ;,py- Ra-dy N ądrorczęj p. radcy Sieankoiwu, oraz za ;;po-

taii m amy, czy tatu ś ma joszcze coś z aesżłoro- parcie a z k f e g i  -.około dobra .kistytuęji p , posłewiii- 
czoiego w-ina ii boją się, aby .ślę -mc -zcprulo. W  j Rymanowa m az pa-of. dr Dóba-czev&kie-mu. .Nak*-.;; 
drogie ,«wiięfe© • J iaeniy  -n imamą do baiidi, a taPiś %  podińeść, źe Bank ^Spółdzielczy wraz z
do stryja, bo sm  babda t o t o  -szkocM ma 'wą- 
krobę.

A potem to już święta .sąę koń&zą i  4a4oś za w- 
•sz-o .mówi, Ł q ^ a zkrn sek  J&gi głi^si4* —  a maamiińu. 
wb>dy zawsze Kię na to zgudza d .mówi? żo l-) 
.priwdal Ale 
a najwięcej 
:że so-blc m ęża złapie.

.flu is1! Amen, St.. 39.

noczeniem iMieszczańśMom^ -Efundowal własnym- 
kosztem jedną z hąl wraz- z urządzerriem w Burśie! 
•#a mioM eży -ręko-dzłćhdczej iim. ’K . Fh^tra Skargi- 
w  Ka^ao-wSe. --G po^rHĆbie %tmema tńlćiej Jhisty~; 

l^pęiji 'jitk ;Baaik .^półdzkSczy św iadczy Hajtepiej; 
de -wszyscy Ikechamy B-aże Narodzeni©, *«&k'.en^wainych .weksli i na kwotę nł.-
j ciocia Irena, ibo co raku się spodzdewa -3&4.491.

Blacówka ta narodowa ziłąjdzie z pewnością 
pełne ■ zrozumie hic „swych celów , i zamleameń om z 
pomoc .miarodajnych czymiikówc 

DALSZE ARESZTOWANIA W  ZWIĄZKU Z 
AFERĄ CŁBWĄ W  KRAKOWTE. W  związku z  
osTrakaaiczcmi marupnia-cjami na -szkodę skarbu: 
pafetw a, dokonaimnii przez firmę tGInżtezaan a kS- 
kn Jfmiiicjfuiitijuiszy z  |*scz^w ęgo nr.zędn mlnego; 
w iŁraikowiłe., aresztowały m p i ia  policyjne w  dal-; 
szym ciągu Abcaliama -Kńegor.a i '2 y.gmtmta Ham- 

; burgera., pomocników 'handlowych we wąpamn ia- 
ncj firmie. Nadto przępiowadzimo .rewizje w skle- 1 

czysiaw a Romanowskiego i  Józefa  llącmła, {*o-'pde .kąpeluszy M. Tigatbier, żony Lazara Gleitz-: 
święcone powstaniu ..'Styczniowemu z z. 486.3. .Gis- imana p r/y  ul. Idziego ’3,, gdzie ziuil-emKM) dwie 
•'łatwe szczegóły .przynosi artykuł .A. M., Ojdsujący k;kr:zyui-e '.towaró-w -za-grainicznydh, me imających p o ­
życie powstańców, mieszkających .w p rzytu lisk u  . kryć ;faktu;FO‘jYych..
weteranó^y44 w Krakowie, -gdHie przebywa prawdo-1 KRADZIEŻ FRZYB-O^óW KOŚCIELNYCH. —  
podobnie najstarszy wiekie-m nerzestnik naszych Jak iś Tzealaimszek .skradł % 'w m u  Jea. Jana No-wjł- 
w aik o wolnoSć. W  .d-oćłatkn samiesz-czrainy sze- ka, wakatrjusza z  Rao'ihfia»w.iifi, walizę śkór.zaaą, 
reg szkiców .rysunkowych i portretów. -w której znajdowały się przybory k o ś c is te ,  jak:

 —   bursa, stuła, . komża, dzwonek., biret, naczynie na
UROCZYSTY O B O M D  O T  UCZCZENIU BO - wiatyk i naczynie .na olej.

CZYJE BRZYTWY? Jeden z posterunkowych: 
Koakućł na ul. Wa.r»yawsldtj tUvie piurżka, w ilńó- 
xyóh nrajdowały się brzytwy. Faezk-i, 4cfcóve ważą 
około 10 kg, może wiaście-id odebrać w Iii korni- 
sa.rjacie P. P- pr.zy 'uh Sientiradzkiego.

OSOBLIWY AMANT, żarna Ptakówua z Nowe­
go Sącza donkisła do fut. Mi-sp śledeitj, l e  ańe-

K R O M K A
Kraków, 24 stycznia.

TYGDDNIUWY DODATEK ffW 1 3  REFCR-
zicwiora .artj-kuly aaczd lsik a . Józefa Piłsud­

sk iego  i Marjana Dubiecki ego oraz poezje Mie-

cert przy wspńiud-Małe 
^tieh 8^ a rtystycznyth.

Rzym. Fala 425. Godz. 2040. 
ze śpiewami. Godz, 22*15: Tańce.

najwjhrltmejszych pary- 

Wbśki koncert

Sobota g .  v-£i'j wi&ai.z

   Lomodja .Kra^aew skie sro.
NicdjtLcla popół.*.

______________L- Ilydla.
Niedziela tr. Vce> vvieo/..: '

:m ó n  H A S z m i.s m E i
W sol)' tg t nied itlg o g. 4 popob:

E K ® ' ś o s s i s a i E
kcotodm ilaw 4 akiach .&* śpiewami i Tań' 

«aiai Sterana Tar*!ciego
do -a^sse-wh cenach.

Ula ’r:: ■ O' wołtme.
J^Ohoia . i.si;wtn-:

komol u 
•Ł P/,ą

B akr»ch Pr. Żlaę; Isiciej 
r nroli tYtoteswep

.N .-ctiii^ła g. « 'WtBca.̂

z m m m & m m z  z u e s r
k/otoćhwii-a :St, Tttrskrego.

I *© caaadi na iniższ-Tch.

& pflr»fta
j m i n K

ALUańkkB

jSohirta. g, pupoł.:
j w w  w am sez*

op^reika w  z .baaictćm w 3 akt. JuaMa 
.SrfiDtlt-a g . 7~Jy mian*, :

M ftASSfflA  MAWaGA
tuw efka w H ^fetach E. Kałmana, 

®ri©d«i€łł» g. S*3 < p̂orp. ł ?* f© wirtUl.:
„m & m m . m & sm A *

g. k/* > i w Tiucy 
JriiefttłwoitdiBy >wvs>gp yaśe^art. l-*łatcr:SraB®jłi]r,

h a b a ^ * *

Starowiślna 2i

§, TA5,

11A TER ÓW POW STANIA STYCZNIOWEGO u- 
ryądza prt^© -w ^ielLzśkii^ prz«««I południem kom i­
tet dzielnicy yZwiorzyirieć. Po nabożeństw ie uda
sio pochód na cmentarz bohaterów powstania przy

gdzie nastąpi złożeniekoście'e św. Salw atora, 
wieńców na mogiłach.

OBRADY ROM1SY3 RABY F-RZYBOCZNEJ. .
Wo w l& m k '21 bm. o g-odz. .6 pa pań. -odbędzie *nę za& siy jej bliżej jnężrgyzi^^pnzywió^ ją do K m - 
padodzenie komisji -.parswmo-skaaliawej, w e śrohj jko-wu w celu zaawarcia małzahsiwafU, a iia^tępn.^ 
2.8 l>in. o god.z. 4  ;po pół. posiedzenie komisji •«-1 wyradzał od niej 70 -zł, srebrny .zegarek i  całą  
św"ia.tow'0-s|«deczuej, w piątek 30 hm. ..o :tejż.o .go-Pjój... ga-rdoi obę, i^czem b<l .nie.) zbiegł.

T A W T S i i  * E w m m m & w m Ł  

I  8 1 U F I £ M I i 4  S I K S A
S p ó łk a  z o g ra u . od p ow ., p o leca :  

łisaSra 1 rayfey meali, lnslra  .
ag f f a a ^ a a  i jpsfteo&MB© n a  :
jdS8£S£Siikash  ̂ szyi»y i iwtł?* vr ha td<ij

l io ś c l  a a  iikiadsła. 114
Z aT uSw ieaia  p rzy jm u je  biaro fa b ry k i:

Sraliów , o l. ^roiiaj^a I». 6 9 f t .  nieirau
|  f e  e lan  Wr W -S , i r a r .  4 WFS.

f i a i a i m  i r i i i ©  zzkuMi

s e r i e  s i e a c a
Londyn, 24 stycznia. (RAT). Dziś, dnia 24 hm. 

jako. w dziuń przewidywanego przez obserwato­
rium w Dreenwieli .częściowego zaćmienia słońca, 
wszystkie czynne w AngJji radjoaparaty, nie w y­
łączając- statyj amatOTskicłi, notować będą zja­
wiska, wypływające ze zmniejszonego działania 
promieni słonecznych na la le  eiektroiu?gnetyczne. 
Britfeh Broadea^ing Co zapowiada specjalną :tra.m= 
misję dla umożliwienia amatorom -stwierdzenia 
różnicy w  sile ladjosygnalizacji. Całkowite za­
ćmienie słońca widziane będzie we wschodnich

JJauis zasz z t  zawiać!cm*Ć.P. T, rnbticzaofig i i  ot w o 
rzyiiani ' ,..uri;owny i cześc ov\y s ład .

Haŝ rn *S©- sssr<la
nn jn v. bzej kont.trui-.cji u -edoś iguiono inaril/agrsmicznej.

Maŝ ynsf d© pissnfa
najlepsze, .irąjUńszB i .najciszej §&. 1
piszące-mtr i

*"€:raI1iczae damskie i mes e maj o wstęgo 
ItU  ysjDjnu o puuwsz-rzguuem wykonaniu.

Mech więc każdy we własnym intere ie przed, zakup­
iłem przekona się o wymienionycn zaletach w składzie 
fabryc/.rym tirmy

Yelelon  ̂ S Tei-ulsa Kr 43^3.
M si-d §  f©  IsE - T / n m a M  fi^aady-.

Uiaj^dzKiiiry również kura łu-ftów i mer szkowanla ina- 
szynowe-o dla wlaaaęj k l.o iteli.

W niedzielę dnia 25 stycznia urządza sekcja tenisowa 
#.jtttrzenki“ V II  popołudniowy dancing w sali btarego 
Teatru. Początek o godzinie i ‘3 1 koniec o godz. 7-irrej.

dżinie posiedzenie -komisji dla |«2sedąiębi:0irst.w 
miejtsk.ićh. Pośiodzeuia odbędą się w sali .kpnfarcn- 
cyjnej magist.rntu. Na-yorządku teionnym ifprawa 
rozpat-rzerriu budżetu na rok 4925.

NAGRODA 'MASKL Jak  już daiio^łiśm y, n i  
tegorocznej Rednóie prasy oprócz tradycyjnych 
czterech iiagTÓd x.edittawy.th będzie jeszcze przy­
znana „nagroda m aski41. Stanowi ją  camiy z-egarei  ̂
złoty, ofiarowany -komRetowd Reduty prasy jsraez 
firmę Z. Zienibicki współpracującą co roku z ko- \ 
mitetem Reduty w  .ułatwiieniu iptkblic/Łnośd srodaito-r 
-wcfj ^©patrzenia, w d e te ^ w e  maski. ,„Nagrc-:' 
da maski“ będzie przyznana ma Reducie przez wy­
losowanie, do którego dopuszczone zostają zarów­
no m aski żeńskie 'jak i  męskie. Ekipcmry jup.oważ- 
miająe© d » udziału w  losowaniu, opatrzone mtona- 
xem Meżącym, wydawane będą cod 'dzisiaj .w Tir­
anie Z. .ZiembickL -plac Jtu-jabki 2 „przy .mabywa- 
miu m aski ma Redutę .prasy. R eduta prasy odbędzie 
się 1 lutego we wszystkich salach Btarego T ea­
tru. Zaproś zenla wydaje śię codziennie -od b —-7 
w,redakcji „Dzasm44. Cena biletu wynosi l v0 ź ł ,b i ­
let ak;iderbiicići "5 zł, za ekazamiem legitymacji. ■

KLUB P R A W N IK Ó W  J KOLO A R TY S3L L 3TĘ- 
RACKIE .wznawia na życzenie członków .swoje 
zebrania towarzyskie j^Iączome z  t a t o u i i .  Ze­
brania te już tradycyjnie należą do najlepszych 
zabaw w karnawale, może właśnie -dlatego, :że m a­
ją cliarakter skromnych . z a b a w  domowych.. - ~ -  

Pierwsze zebrani© tow^arzyksie z tańcami odbędzie 
się 21 stycznia w sobotę. Wstęp tylko dla człon­
ków i gości przez nich wprowadzonych. Doskona­
ły zespół muzyczny i.liczny utLzial młodzieży za- 
pewniony. Początek o  g. 9 wieczór.

POŻEGNANIE DYREKTORA SZKOŁY. W  
XVI szkole im . Ś n iadeck iego  w  .Krakowi© *odbybi 
się 19 bm. .uroczystość j->ożc^nania seujora n ayiay- 
cieli -krakayrektcw :a  tej szk o ły  ifearyka^  
g i, .który rx) 5 1 -lenniej służbie zaw odow ej, a  32- 
ietniem  k ito w a n iu  tą szkolą, przetszcałł w stały 

.  ----- u... to„ „,.w,.a..Ac:wi« w kościele św.
nie iMleko-

Dietla,

ZNACZNA KRADZIEŻ. Kalarzyńskiej Józefie, 
zrmiie,;z,kałe) -przy tik Duti-hackiej 7 ©kradł jakiś 
afeznany s^saw-ca większą J o ść  Mielizny, gardero­
bę męską i'dam ską, oraz biżuterję. Wartość ©kra- 
■dzioiiyeh m m z j w ym śi około H9O0 -zl

stan s|>oi%z:yn'.ku. Po nabożeństw ie w k>
Piotra zgromadziła .się w auli szk. fńęk 
-.rowauej, dziatwa ©Jcół mi. Śniadeckiego 
ns
dań
lata ii pr ..

Do jubilata przemówił -w serdecznych słowach 
obecny kierownik szkoły P* ••Kłosiński, wskazując: 
na jcg;o długotłetnią a gorliwą i żmudną pracę z a ­
wodową, w'.czasie której srogi los nie szezęćlzd 
mu ciężkich ciosów I ofiar na ołtarzu 'Ojczyzny. 
Inspektor dr Janik w  pięknych i kwiecistych sło­
wach podnosząc szozyt-ną mfeję etaam ■nauczyciel­
skiego., który buduj© i kształtuje lsd ik osć, z  sz-cze- 
gałnem uznamem p o d k r e ś l i ł  zasługi jubilata^ i jego 
mrówczą a cichą półwiekową prracę, za którą ian  
władzo szkolne pochwał nigdy '1110 szczędziły. Ży­
czenia złożył jubilatowi w imieniu rodziców i dzia­
tw y dr Ho!zer, jako przedstawiciel komitetu ro­
dzi eielskiego. Przemówienia ppeplata-ne były u- 
da-tnerrii pieśmamii okólic-znościioweań, które wy­
kona! chór uczniów obydwu szkól.

D o głębi wrzuszony jubilat serdecznie podzięko­
wać wiszy^tkim obecnym zsl wyrazy uamania i  ży-

.RGZERDJEHEE POLICJANTÓW W  CZASIE 
ZAJŚĆ L1ST0PADDWYG1L

Daiś jaaed tiybnualfiifl ©ądu iofcr. kamego M * 
poczęła się lm.prarya przeciw hełmowi Rostił- 
kowi, pomocnikowi broazowiliezemu 1 Piotrowi 
Lisze, robotnikowi, - oskairaonyrm o zbrodnię ŵ y- 
■muszeni-a i meupra-wnionego ogTiifficzenk ijssfe-' 
siej wolności wc-dle par. ..98 art. b) 93 u. k .

Według zeznań .'świadków Duitfrege Ba dhrija, 
Ft. -Gumzy :i iunydi, Ju la  6 lishopada J92S 'wiirr-' 
gną! cło mieszkania w  .kamienicy jprzy ul. Gachor- 
ckiisj 44, w  któiieui ukiysŁo joolicjan-
lów łprzed itrablającynid rewoltaittaim, oddział ..»- 
zbrojonych bojowników, którzy następnie wz- 

jtwoild tubkCjo âayu-szy ^eftijEryjnydi. Bo TB&tetgeiBB 
policjantów owi bojowcy odprowadzili rozbrojo­
nych do domu 'robotniczego przy ul. Daiiajew4de- 
go, gdzie z&trzymasno ich do rai-ra,

Św. Mar jon Bogatko widzia! csbw.. a&BfctSfea. jak 
fciyiycznogo dnia K-o-stilek w towarzystwie kilku 
innych uzbrójOaiyeh mężczyzn rozdawaj na scho- 
tlach tej kamienicy jakimś .OKo.b11i.kom karabiny,. 
'Oiraz -że na swoim 'karabinie w cza-ie konwojowa­
nia .rozbrojonycli do dmiru -młK>t. niiaJ zawioszo- 
-.ne kajdanki policyjne.

Na dzisiejszej naprawi© 'OskarżerTi do wiiry « ę  
nie .przyznał, a zawezwani w cturrakterze świad­
ków policjanci nie rwiiozuałi .or-karżoiiyck.

Trybunałowi przewodniczy s. o. Frączkiewk-T, 
wotują sędziowie: -Lizak i M u om 1 ich, <o4oiT«a pr+»k. 
.Stawarski, bronią adw. dr W-owe-ia-k̂ wiski i adw 
dar Ringcl.ke.i11u
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tśaitsy od godz. SI ,

lialsj.y oiua,.. k. -_yii.it!ujAOaa/Ł mr«o»£ TauiiA
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W roli Tarzana yvn«. d/uitsrli vLnt» jutwtoi.a
13 akitr w js^n uagraiM. Dwa sstp.BiMi.t Culość lila młodzie y urzędowo dozwalana.

uu sobotę 24 b. nu 
Praga.. Fala 1160. Godz. 17—18: Koncert. God/. 

■21— -22 :  'Tercet oraz operatka .„Sprzedana miłość44 
Haschlora.

W iedeń. Fala 539. Godz. T6T0—18: Koncert. 
Gtuliz. ;20: Wieczór muzyki kameralnej kwartetu 
Goćtesmana. W ;programie Baydn, Scirubert, Pe­
ters i Borodin.

Bsrliu. Faia 515. 'Godz. 16‘30- 18: Koncert or­
kiestry symfpii. 0(1 godz. 20‘30 Uroczystość ku 
ezcl Hoffmaima, p oety  i  koinjitozytoia niemieckie- 
go.

Y/rocław. Fala 4 :18.. Godz. 16: Święto dzieci. 
Godz. 2040: Wieczór muzyczny.

Londyn. Fala 365. Godz. 17—18‘30: Koncert. 
Godz. 20-30: Koncert „Band Night“ prze:iie.siouy 
z „Ttoyal Albert-halP*. Od‘godz. 23‘30— 1: Koncert. 

P a iy ż . F,ńla 1780. <0 godz. 22: Wielki gala-kon-,

K A  W  i  A  U W  4 % K Ą $ $ l) &  u 1 U  &  iu :  

O s w s m m y  grautwmie ioku l «cftMriatn« i rcstaacaiyi
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pr*y u  I s y  .tw , eeciraii-y  

z wsp<Vtn Iz-rleiT) ory . i  u d n e j o r k ie s ! iy  cy  'ansV i?j B r^ ci  
kfez^tćijw r. Biitla leszta. — Wjuwinm-J -potrawy, jmp 

-.pojo 1 przekąski f o t-cr.ac t n.s^icłi.
S n ia u a n io  w ie  teń sk  e z-u. v» • jrr.
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Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dziś i  juta© 
grana będzie po kilkunastu latach przerwy -atar



JO W REFORM PAMIĘCI
BOHATERÓW

POW STANIA
STYCZNIOWEGO

w Z  doby przedpowstaniowej
poi sk(f-^s^ê ani/ e j ̂ ac-j braterstwa
£rzvm k ,£ “3 °  ?7łft ™ elka Piel­grzymka dn §  r? WłeiJLa pier- 
triotvf7 łia Horodła, zakończona pa- 
horodftlRi •' ,Uroczysl°ścią na błoniach '
18fif! t 10 października
R • ludności z tamtej stiony 

rosyjskie nie dopuściło.
"ięo tylko lad okoliczny z tej strony 

. £ aj wysłuchawszy mszy św., odpra­
wionej w Stefankowicach w tamtej­
szej cerkiewce, ruszył pod przewod­
nictwem 200 księży do Horodła 
otrzymawszy rozgrzeszenie „in arli- 
culo morti“, obawiano sie bowiem 
napadu ze strony wojska.

Pod Horodłem stało wojsko pod 
komendą gon. Chruszczewa, który 
manifestantów do miasta nie chciał 
wpuście, ale zezwolił na urządzenie 
manifestacji przed krzyżem na bło­
niach. Tu po odprawieniu mszy po­
powej ks. Laurysiewicz. członek uni­
ckiego zakonu Bazyljanów, wypowie­
dział kazanie, w którem pomiędzy innemi powiedział: 
„Nadejdzie czas, że dojrzali, wzmocnieni na duchu, 
2 orężem w ręku praw naszych poszukiwać będziemy — 
powstanie Polska jak jeden mąż, pobijem wroga, odbie- 
rzem co nasze, złączym rozdarte części wspólnej matki 
naszej i  Polska zakwitnie, a sława jej rozniesie się po

Manifestacja pod Horodłem

dlwignęli“er0k°’ ^  8yn6Y’ C0 z upadku
Natchniona mowa kaznodzieji tchnęła bratnia miłością

Ź̂ d6w* ?° kazaniu o^piewanJ „Boże coś Polskę" postawiono wielki krzyż, a wreszcie 
podpisano akt, odnawiający unję horodelską.

Z peezyj Mieczysława Romanowskiego
p oety-żo łn ierza  

poległego 23 kwietnia 1863 r. w bitwie pod 
Józefowem. I

| Bohaterski rapsod romantyzmu pol­
skiego^ znajduje u Mieczysława Roma­
nowskiego świetno swoje „finale" w je­
go poezji, pełnej przeczucia zbliżającej 
się walki i „przedburzowej" dynamiki, 
a  znajdującej „ducha swojego najwyż­
szą realizację" w śmierci rycerskiej 
■poety na polu walki powstańczej. I 

Ku uczczeniu płomienistej postaci 
poety-rycerza, związanej po wszystkie 
czasy z duchem Czynu styczniowego, 
przypominamy kilka z jego wierszy 
znamiennych. j

CO TAM MARZYĆ!
Co tam marzyć o kochaniu,
O bogdance, o róż rwaniu —>
■Dla nas niema lóżl
My — jak ptacy na wędrówce
Dziś tu, jutro na. placówce t—> , .■*■*
Może staniem już. . !l:
Go śni serce, niech raz prześni! 
jY7 twarde życie twarde pieśni 
■.Miech wiodą jak w tan.
A miast ręce — rękojeści 
Szczery uściski gdy obwieści 
Z niebios chwilę Pan.
Szczęście, dola później może —i 
Ach! lecz tylko Ty wiesz, Boże,
Co tam spotka nas.
Ty wiesz, komu uśmiech miły, ;
Koniu kwiaty na mogiły 
Niesie przyszły czas.

,! ?! ŻEGNAJ MI, PIEŚNI..,
Żegnaj mi, pieśni! może na zawsze, “ a 
Może już nigdy nie', zabrzmisz mi!
Inne dziś śpiewy — dziksze i krwawsze 
Miotają sercem. Miast lutni stal! j 
O! i boleści sroższe i  łzawsze;
Ęierń niepewności w sercu inem tkwi., 
i,., Luba piosenko, innie ciebie żal!

Kiedym raz pierwszy w życiu zanucił,
To mi się zdało, żem cały raj 
Nowo ubarwił, — ze snu ocucił 
I ziemi nowy darował kwiat.

A jako anioł, co nieba rzucił, ’
Był mojej myśli wiosennej maj!... - ] ■

’ Oh! z taką pieśnią słodko iść w świat!

Serca więc bratnie zadrgały ku mnie —•
0  słodki dla mnie każdy był dzień!
Mogłem po ziemi spoglądać dumnie: 
Drużyna wkoło a  w ustach śpiew!
1 choć uczucia zagrały tłumnie, i 
To się zlewały do pieśni brzmień...

• A dzisiaj? pieśnią :—■ czyny i krew! , J-

0  żegnaj pieśni! pieśni ma złota!
Nie iwiem, czy kiedy znajdziemy się 
Na tej ciernistej drodze żywota!...
Chwila rozstania zbliża się już!
Znikaj boleści! precz, precz tęsknota!
O, pie wstrzymujcie na drodze mnie,
1 j  Na drodze burz!

7 OSTATNIE SŁOWA.
Czas ucieka,
Wrony koń go czeka; j 
On padł jej do nóg i płacze:
„Już cię nigdy nie obaczęl"
Dosiadł konia,
W cwał przez błonia
Poleciał, a tam grały pobudkę trębacze.

A dziew eze zostało 
Pod zagrodą białą;
Marzy:
— On tak kocha. ;— Nie możego go kochać... 
Marzy, nie wie, czy śmiać się, czy szłocLać —  
Smutek potem rozlał się w jej twarzy:
Dusza czuła
Los jego przeczulą. i
A on leci, twarz rau ogniem pala.,*
Tam — gTzmią działa.
„W cwał na działa!" padło od komendy^
W cwał pomknęły wojowników rzędy;
Huk od kopyt głuszy szczęk oręży,
Spisy błyszczą jakby żądła węży,
Kule lecą jak grad, ziemię ryją,
1 świszczą i wyją;
Trąby grzmią ze wszech stron,
A oo strzał, to komuś zgon. .

Z kłębów dymii koniem się wytoczył,
Spiął go, pierwszy między działa wskoczył, 
Szablę we krwi zbroczył.
Gdzie był sztandar na wale zatknięty,
Legi u wrogów mąż przy mężu ścięty,

Wtem twarz mu zbielała r- 
„Wzięte działa!"

Tak walczono na ziemi («
A górą leciał anioł z skrzydłami cmrnemi.
I zesiedli wojownicy z koni,
Obstąpili towarzysza broni; r- 
On leżał na ziemi.
Konał; — usty spalonemi 
Cicho wyszeptał imię —
Imię, co z jego duszą wraz na gwiazdacl

drzemie. ;
•Szkoda go nam!" rota zawołała. —

Wieczór nad nim mogiła już stała. ™
* «

• *
Dziewczę stało 
Pod zagrodą białą.
Ten smutek skąd u jej czoła?
~T Zginął w boju! — Nie mogła go kdcłiań =-r 
Marzy smutno i poczęła szlochać...
Smutek, to cień od skrzydeł anioła,
Cień litości — bo wie, że jej imię 
Z lego duszą tam, na gwiazdach drzemie.

Z poezyj Józefa Mączki
P oety -zo łn ierza  

Zgasłego na dalekim szlaku tułaczym w głębi 
>••••- Rosji w służbie Legjonów polskich.

Bohaterski rapsod romantyzmu pol­
skiego, wśród rozszalałej burzy wielkiej 
wojny, odrodzony z trudu Legjonów 
i nowych poetów Czynu, znalazł najwy­
mowniejszy wyraz w poezji Józefa 
Mączki, porucznika 2 p. ułanów bryga­
dy karpackiej Legjonów, który po jej 
przejściu dawnej granicy austrjackiej 
pod Karańczą i rozbiciu pod Kaniowem, 
przedzierając się poprzez południową 
liosję do  ̂ oddziałów Żeligowskiego 
wsrod ciężkiej niedoli żołnierskiej, 
zmarł na cholerę w przededniu zmar­
twychwstania Ojczyzny w październiku 
1918 r. w Jekaterynburgu.

Ku uczczeniu pięknej postaci poety- 
rycerza, żołnierza nowych, gromowych 
czasów, a wiernego spadkobiercy po­
wstańczych natchnień Mieczysława Ro­
manowskiego, przypominamy kilka zna­
miennych wierszy (ze zbioru „Starym 
szlakiem"). *

PRZYSIĘGA.
Przysiągłem Tobie na cześć... 
na honor — i na imię — 
na honor... polskich żołnierzy!
We krwi i harmafc dymie 
życie mi trzeba nieść, 
i umrzeć, jako należy 

za Twoje Imię!
Przysiągłem Tobit^ na Sławę • 
na ojców pobojowiska 
za zbroić relikwie rdzawe 
i połamanych pałaszy —

na T w e sz ta n d a ry ... zd o b y te , 
k tó r y c h  szum w Kremlu wrogi łupem straszy, 
na zg lisz c z a  i  popieliska, , 
z szubienicami krwawemi — ' 
na te krwi krople, bagnetem przybite 

do krzyża ziemi!

Przysiągłem Tobie na Królów Koronę "T 
i na łachmany zhańbionych nędzarzy, 1 
co szli ku Tobie w szkarłatach-Swej krwi, j 
że jako oni, do skończenia dni r
bronić Cię będę — cokolwiek się zdarzy..,"'

Ś '

Na matkę moją i na ojców cienie | b A 
i na łez onych dziewczęcych bezmiary, "  :\ ■ 
że mnie nie złamią ni łzy, ni wspomnienie, 
gdy przyjdzie krwawej dopełnić ofiary..,
A iż nie spocznę na żywot bezpieczny, 
przysiągłem Tobie... na spoczynek wieczny! 
I  oto idę na śmierć — i na życie! i

Przysiągłem Tobie na anielski huf tył K' 
gwiazdy na niebie i słońce w błękicie... ! T; 
przysiągłem Tobie na duszę i Boga —-
0  Ukochanie najczystsze mych snóiwi 
j Ojczyzno Droga!!!

NA STARĄ NUTĘ... T
1 Hej — dziś w mieście wre zabawa 

j  pary mkną mazura —
i przyszła, przyszła wiosna krwawa \ 

jest tu naszych chmura!

[\ Znów tak górnie jak przed laty \ 
młodych krew ponosi —•

:' polski ułan zuchowaty 
Krzysię w taniec prosi!

Dziewczę tłumi serca bicie, 
pląsać wciąż gotowe — ^
usta śmieją się w zachwycie 1 
usta koralowe...

A w tem w oczu jej bławatach11 
znagła blask zciemnieje: 
tam  za Nidą — tam w Karpatach ; 
krew się bratnia leje! , : j

i |  a •, y
Lube dziewczę nie smuć czoła 
niech tańczą ułany — 
jutro trąbka nas zawoła 1 
na śmiertelne tany!

Wodzowie powstania z 63 roku

Generał Antoni Jeziorański

Śmiej się dzisiaj — tańcz ogniście 
szalej hołubcami! i
Jutro ujrzysz nas na „liście" ' 
zalejesz się łzami...

Powstaniec litewski z r. 1863
zd 'Sztanlareas, podziurawionym kulami moskiewskiemi 

w ciasie ulicznych manifestacyj w Warszawie.

Wielkości, gdzie twoje imię?
Z książki marszałka P i ł s u d s k i e -  
o „Role 1863“ podajemy końcowy 
stęp, charakteryzujący „wielkości4* 
wczesnego ducha narodowego, wyri- 
ającego się w niezwykłym posłuchu 
szacunku dla symbolu Rządu Naro- 

bwego w przeciwstawieniu do „mało- 
jci“ chwili współczesnej, niezdolnej 
tykrzęsać z siobie należytego tchnię­
ta  wdeikoścd w zgodnem poszanowa­

niu autorytetu państwowego.
Wielkości, gdzie twoje imię? i
Rok 1863 dał wielkość nieznaną, wielkość, co 

do której i teraiz świat wątpi, gdy mówi o nas, 
wielkość, zaprzeczającą wszystkiemu temu, co my 
o sobie mówimy, wielkość cudu pracy, ogromu 
siły zbiorowej, siły zbiorowej wysiłków woli, siły 
moralnej —  nie „treoiga Dei“ szui zbiorowej, nie 
„treuga Ded“ tchórzów, lecz „treuga Dei“ łudzi, 
którzy w wielkiej godzinie, gdy palec Boży ziemi 
dotknął, rosną w olbrzymy olbrzymiej pracy mo-
ftlJJlCJł j

i _ ■1 r ' jf  -
„Gdy warstwy ziemi otwartej przeliczę 
I widzę koście, co jako sztandary 
*Wot|sk zatraconych pod gómemi grzbiety 
Leżą — i świadczą o Bogu, szkielety — 
Widzę, że nie jest On tylko robaków , 
Bogiem i tego stworzenia, co pełza4*.

*N

I gdy raz jeszcze rzucam pytanie: wielkoścĘ 
gdzie twoje imię? — maj duję odpowiedź: wiel­
kość naszego narodu w wielkiej epoee 1863 roku 
istniała, a polegała ona na jedynym może w dzie­
jach naszych Rządzie, który, nieznany z imienia, 
był tak szanowany, że zazdrość wzbudzać może 
we wszystkich krajach.i u wszystkich narodów.

Gdy polec Boży -znów dotknął naszej ziemi, gdy 
ua&~ nią mów lała się lawa ognista, gdy ziemia 
ras za dudniła pod mil jonem armat, gdy płonęła od 
0SUM, gdy uderzały oczy, lśniące w słońcu ba­
gnetów, gdy skrzyło się niebo od pocisków,_ gdy 
roty za rotami, gdy pułki za pułkami mięszały się 
ze sobą, by lepką swą krwią zllać ziemię naszą, 
byłem między niem i. Pamiętam chwilę jedną, któ­
ra, jako symbol, rzucała mi raz jeszcze cienie 
przeszłości. W samym pobżąłku wojny szedieia 
dnogą, g d z ie  stoi książęca re zy d e n c ja  wielkiego 
margrabiego. Wielkie zamczysko opustoszałe, pra^ 
wie zrujnowane, ogromny dziedzin iec zarasta 
chwastem. Gdzie sala zamczyska — obozowisko.’ 
Byłem tam i patrzyłem: cienie przeszłości wracal- 
ją. Gdym oczy na chwilę zamknął, wielka postać 
margrabiego stanęła prcedemną. Opasłe cielsko, 
oparte na kiju ze wzgardliwym twarzy wyrazem.
I znów głos jego odezwał się: „Znowu tosamo — 
lecz i ty, i ci twoi, jaeyście mali, mała wasza nik- 
czemność, małe bohaterstwo".

Pogsftmlni M U ogm
;r Romiędzy „Kroniką tygodniową" a „ Poga­
danką"^ zachodzi poważna różnica. Kronikarz 
tygodniowy, to historyk chwili bieżącej — 
oboiwiązldem jego pisać o tem, co w ubiegłym 
tygodniu stało się, lub co było, a przynajmniej 

P°wjinió, przedmiotem publicznej dysku- 
eji. JNatomiast^ piszący .pogadanki, nie krępuje 

, anj tematem: może sobie „ciąć ga-
iwędę o tem się działo przed rokiem, przed 
dziesięciu a nawet stu i więcej laty „kiedy to 
królowa Anna była jeszcze panną", jak i o tem, 
eo będzie za czasów kiedy dzisiejszy lub przy­
szły Grabski ostatnią złotówczynę wyciągnie 
z kieszeni potuhego podatnika, ‘lub kiedy pan 

n otapiński zostanie głową kościoła narodo-
lada° c h w i l^ 7m ^ sku^em ma zostać podobno

z teJ* swobody, nie będę roz- 
z v na.  ̂ tem’ 00 zro^i min. Skrzyński 
lin S. ẑJ llkaiT  g“dańskiemi, pominę groźne sta- 
^_wisik° części prasy krakowsldej wobec eme- 

wiceprezydentów miasta, daruję życie 
tvk r^  ^  ?niszceU (bo i tak ją zresztą i r y ­
sie ?®m êi!cika)i — nie będę wreszcie cieszył 

S z biidowy Muzeum Narodowego (oby wnu- 
cze?aS}Zycl1 wnuków dnia jego otwarcia się do- 

<ały) — a pogadam sobie o... statystyce, 
się ^ ^  w ostatnich czasach killca razy 

i przypomniałem sobie, że mia- 
X dawniej z nią, a raczej z jej twórcami
I |>_er? reia torami, nieraz spore zatargi. 

P r z e d '^ ajn’ n* ze zaglądałem kilkakrotnie
fizurv .laty do głośnej „genialnej" bro-
na również głośny genialny autor
GaUoia ^  dat statystycznych dowodził, że 
da Zj2. z} n^dzy jak ruda mysz zginie. Cô  praw- 
Tanien i (wjeczne odpoczywanie racz jej dać 

n ê 2 n^dzy, lecz... z mapy zredu- 
htnej m Pojawiła się natomiast na

^ P i e  j  nawiasem mówiąc, dano jej inne

nazwisko: dawne było brzydkie i głupie, nowe 
jest bardzo ładne, ale również niemądre. Ale 
nie o tem mowa. ■ Chciałem zaznaczyć, że 
w owej genialnej broszurze statystyka, na któ­
rej się opierała, była po większej części czystą 
fantazją, albo też, jeżeli była prawdziwa, to 
najczęściej źle... odczytana.

Statystyka* bowiem jest śliczną nauką, ale 
tylko dla tych, co ją  czytać umieją. Kto na 
nią patrzy bezkrytycznie, temu daty staty­
styczne służą jedynie do wytwarzania i szerze­
nia poglądów fałszywych.

Walczyłem z temi poglądami kiedy przed 
20 mniej więcej laty była moda napadania na 
Galicję za analfabetyzm. Oczywiście opierano 
się na statystyce i dowodzono, że Galicja „ko­
cha się w ciemnocie". Jakto — wołano —  już 
od lat 40 istnieje przymus szkolny, a jeszcze 
70% jest analfabetów?

Zapominano odliczyć ludzi starych’, którzy 
byli dziećmi w czhsafch, Idedy jeszcze nie było 
przymusu szkolnego, pominięto też setki tysię­
cy obywateli i obywatelek niedawno na świat 
przybyłych, z których znaczna część ssała 
jeszcze całą mądrość z piersi matczynej. Bo 
póki jakiś nowy system pedagogiczny nie wy­
najdzie środka na zastąpienie tych piersi „czy- 
tankami", dopóty zawsze i wszędzie będzie 
wielki procent analfabetów. Nie pojmowano 
wreszcie, że .przymus* szkolny wymaga wielu, 
bardzo wielu lat, zanim może się stać ciałem, 
że w Galicji trzeba było wybudować 5.000 
szkół, zaopatrzyć je, urządzić i znaleźć do nich 
koło 20.000 nauczycieli. W ciągu kilku Lat zro­
bić to byłoby nad siły nietylko Galicji, ale na­
wet państwa, w któremby rosły na drzewach 
dolary, a  w rzekach, zamiast ryb, płynęły 
funty szterlingi.

Najwięcej krzyczano na Galicję w pismach 
warszawskich — i co zabawne, krzyczeji 
w nich głównie... Galicjanie. Ale była to z ich 
strony... polityka. Oczywiście Warszawa sta­
tystyką ich była oburzona, ale kiedy przyszła

chwila, w której wolno jej było samej myśleć 
o przymusie szkolnym, przekonała się, że ła­
two gadać i uchwalać^ ale trudniej wykonać. 
Pamiętam Mobrze, że kiedy Niemicy w r. 1915 
.wkroczyli do Warszawy, zaczęto zaraz praco­
wać nad wprowadzeniem przymusu szkolnego, 
a kiedy odezwały się glosy, że niepodobień­
stwem odrazu wszystkie dzieci warszawskie 
zapędzić do szkoły, prezydent Warszawy, ks. 
Zdzisław Lubomirski oświadczył (mniej więcej) 
krótko: „przymus wprowadzimy — i basta! — 
za rok każde dziecko warszawskie będzie po­
bierało naukę". Stał się^ bohaterem chwili — 
entuzjastki o mało go hi® chwyciły na ramio­
na i nic obnosiły po ulicach Warszawy, dawa­
łyby się za niego rżnąć w kawały. — Gdyby 
Niemcy ogłosili wówtezas elokcję króla pol­
skiego, książę otrzymałby  ̂ wszystkie głosy 
w Warszawie. Skończyło się oczywiście na 
tem, co -było możliwe. Sporo szkół otworzono, 
ale i czwarta część dzieci warszawskich w nich 
się pomieścić nie mogła. Trzeba byłoby wybu­
dować lub nabyć ze sto gmachów szkolnych, 
co kosztowałoby ze 20 miljardów rubli, urzą­
dzić je, co wymagałoby z 5 miljardów i zna­
leźć... nauczycieli. Otóż o te „drobiazgi" roz­
biły się marzenia książęce.

Ci, co „ćwirkają w oczy" przykładem Prus, 
gdzie licz,ba analfabetów wynosiła 1 %, zapomi­
nają, że przymus szkolny w Prusiech zaprowa­
dzono koło 1780 r., a więc miał on czas powoli 
doprowadzić do powszechnego nuczania. We 
Francji, Austrji i Belgji jeszcze w 100 później 
analfabetów było koło 25%.

Piszę to dlatego, iż znów odzywają się glo­
sy na ten temat biadające. Prof. Romer wydal 
broszurę „O polskim ładzie i bezładzie". Są 
w niej cyfry, które zastanowić muszą i które 
wymagają wiele pracy i dobrej woli, aby je za­
stąpić innemi. O nich osobną pogawędkę napi­
sać mi przyjdzie, Ale zgóry zaznaczam, że nie 
rozpaczam nad cyframi, przytoezonemi ze sta ­
tystyki szkolnej. W. roku 1923 liczba nauczy­

cieli niekwalifikowanycłi w szkołach powszech­
nych wynosiła 20.'070. Źle jest, to prawda, ale 
skąd było wziąć tych kwalifikowanych? — 
Zresztą o co iść powinno? Przedewszystkiem
0 nauczenie dobrze czytać i znośnie pisać po 
polsku. Otóż przyznam się ze wstydem do ta­
kiego zacofania, iż chociaż wolałbym, aby do 
tych wyżyn doprowadziły siły kwalifikowane, 
jednali sądzą, że i siły niekwałifikowane cel 
ten w części osiągnąć zdołają... Ale o tem po­
tem.

Teraz jeszcze nieco o fałszywym poglądzie, 
opartym na statystyce, który świeżo wyczy­
tałem w artykule „O wpływie piętra mieszka­
nia na zdrowotność mićszkańców", co ranie 
właśnie skłoniło do napisania pogadanki sta­
tystycznej. i 1 ,

Dotychczas było ogólne przekonanie, iż wyż­
sze piętra posiadają lepsze powietrze. Mają 
przedewszystkiem więcej słońca, co jest pierw­
szorzędnym warunkieth hygienicznym, a na­
stępnie mniej do nich dochodzą: p y ł uliczny, 
wyzieiwy z rynsztoków, z podwórzowych 
miejsc .ustępowych, z wydzielin zwierzęcych, 
odpadków kuchennych, śmietników i t. p.

Tymczasem przychodzi pani statystyka, oso­
ba pozbawiona węchn i czterech* innych zmy­
słów, wyjmuje tablicę statystyczne śmiertelno­
ści, rozkłada je na stole i z powagą uczonego 
badacza dowodzi, że im wyższe piętro, tem po­
wietrze jest niezdrowsze. Próbujesz dfcmować 
ale pani statystyka uśmiecha się ironicznie
1 mówi: „Badania, przeprowadzone w stolicach 
europejskich, wykazały największą śmiertel- 
ność^ na piętrach najwyższych i poddaszach, 
później w suterynach, potem dopiero na parte­
rze, na 3-ciem i na 2-giem piętrze — zdrowie 
lubi przebywać tylko na pierwszych piętrach, 
gdzie też i najmniejsza bywa śmiertelność". 5
. ą a J ^ e .  (Botom, na taki wyrok nauki, usta­
je dyskusja- Czy ustaje? Co do mnie — sadze 
ze dopiero się zaczyna./ ~

Pani statystyka zapomina, źe na pierwszych 
piętrach m iesza ją  przeważnie ludizie bogaci 
i  zamożni, na drugich zazwyczaj zamożni i śre­
dnio zamożni, na trzecich i parterach średnio 
zamożni i biedni, na czwartych i piątych bie-i 
dni i bardzo biedni (mowa tu o wielkich mia­
stach, gdzie domy kilkopiętrowe przeważają) 
na poddaszach i w suterynach bardzo biedni 
i nędzarze.

U ludzi bogatych przypada po 2 i 3 pokoje 
na osobę; zamożnym wystarcza na osobę je-, 
den lub dwa pokoje; średnio zamożni mieszkań 
ją w 5 lub 6 osób w trzech lub czterech poko­
jach, biedna rodzina szczęśliwa jest, jeżeli 
może sobie pozwolić, na dwa pokoje, a więksi 
biedacy i nędzarze gnieżdżą się po’ kilka a  na* 
wet kilkanaście osób w jednej izbie na podda-: 
szu lub w suterynach. To znaczy, że kiedy 
pierwsi mają dla każdych płuc po sto i więcej 
metrów kwadlatowych czystego powietrza, 
ostatni muszą się zadawalać pięciu a  nawet 
czterema metrami powietrza zgęszczonego. —i 
Ludzie bogaci i zamożni, a więc pierwszopię-; 
trowcy, odżywiają się tak, jak Pan Bóg przy-s 
kazał, a często nawet jak Pan Bóg nie przykaż 
zał;\ drugopiętrowtcy żyją dostatnio; u trzeckn 
piętroweów i parterowców cena mięsa, chleba 
i innych artykułów spożywczych ma już p o -; 
ważne znaczenie, więc też dzieciom ich więcej 
z konieczności niż dla etyki, tłómaczy się, że 
„grymasić nie można" i że „człowiek nie na to 
żyje, aby jadł"; mieszkający zaś na -czwartych 
piętrach, na poddaszach i w suterynach tylko i 
z opowiadania wiedzą, co to jest dobre odży-, 
wianie się.

W  tym stosunku idzie wszystko. Pierwszo, 
piętrowcy. mają wspaniale iu tra — nędzarze 
z poddasza cliodzą podczas zimy w łachma, 
nach. Pierwszopiętrowcy wzywają lekarzy, 
kiedy dostaną kataru lub malej niedyspozycji 
żołądka; trzeciopiętrowcy szukają porady lo* 
karskiej, kiedy rozchorują się na dobre; pod-* 
daszowcy poprzestają na oględzinach lekarz
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Polska trudy ciężkie przeżywa, nieraz Polak 
miota się w trwodze

I gdy na sennych was uderzą strachy*
-I gdy zbudzicie się w łożu spotniali,
I usłyszycie, że drżą wasze dachy 
I tak trzaskają, jak kość, gdy się pali —
Kiedy was weźmie zimna śmierć pod pachy, 
Boga pokaże i przed Nim powali.

— wtedy wiedzcier z mogił, z grobów 1863 roku 
żywy cień powstaje, cień wielkości epoki, cień 
Rządu Narodowego i wtedy mogiły zawołają gło­
sem straszliwym: — „Idź i czyń”!

I g n a c a  E i c h m i l e r
stolarz-bohater.

Powstanie styczniowe owa wielka tragedia 
narodu, miała swój prolog, swój wstęp, długi 
a wspaniały — dwuletni okres demonstracyj­
ny. I on był przepełniony ofiarami, i podczas 
niego niemało krwi przelano i niemało 
poświęceń zaznaczyło tę dobę obudzenia 
się narodu, obudzenia się również niespodzie­
wanego, jak powszechnego... I w tym prologu 
jak później w dobie walk, stan średni zdaje się 
górował. Do głębi poruszone różnorodne ży­
wioły narodu wyrzuciły na pole działania 
wszystkie warstwy; lecz nieufołmowany je­
szcze stan średni wybija się głównie na czoło; 
rwie się do czynu. Krwią zapisuje na karcie 
dziejowej swe narodziny.

/ Ł'ich mi fen
Najwyraźniej może krwią i poświęceniem 

zapisały wejście do dziedziny życia obywa­
telskiego warstwy drobnego mieszczaństwa, 
warstwy rzemieślnicze, rękodzielnicze ówczes­
nej Warszawy. W pochodach wielkich manife- 
Stacyj, jak później w szeregach styczniowych 
iwalk, mieszkańcy „Starego miasta” Warsza­
wy; dłonie ich młodzieży od hebla 1 piły, od 
igły i szydła, chwytając za oręż — lub idąc na 
śmierć bez oręża — złożyły dowody swego 
wielokroć bezbrzeżnego poświęcenia.

Iłu młodzieniaszków, z tych ciemnych prze­
cznic staromiejskiej dzielnicy w Warszawie 
(wysypało się, i już nigdy nie wróciło pod 
dach rodzinny... któż to obliczy? Ile uzdolnień 
wyższych, w zawiązku, śmierć wydarła spo­
łeczeństwu, ile tych zawiązków talentów 
prawdziwych, które mogły się stać chlubą na­
rodu, poszło na marne, pod naciskiem wygna­
nia, lub przedwcześnie padło w dalekich pu­
styniach?.- Nikt strat tych nie obliczył, i nie 
są do obliczenia... Pamięć o nich zaginęła...

Pragniemy tu wydrzeć zapomnieniu jedno 
bodaj istnienie młodzieńca rzemieślnika o ar- 
tystycznem poczuciu, młodzieńca gorących 
uczuć patrjotyicznych, wysoce ceniącego cześć 
ojczyzny, której gotów był zawsze bronić, 
chociażby z narażeniem życia...

Był nim Ignacy E i c h m i l e r ,  młodziutki, 
zaledwie z la t pacholęcych wyrastający, sie­
demnastoletni (w roku 1861) czeladnik stolar­
ski. Bardzo wcześnie zdobył godność czelad­
nika, to go wszakże nie zadowoliło; marzył 
o dalszem kształceniu się w swem rzemiośle; 
marzył o snycerstwie; instynktownie szukał

dla swej twórczości wzorów wśród gmachów 
Starego miasta. Gotycko-angielskie oblicze 
katedry w ulicy Świętojańskiej, przykuwało 
jego wzrok, marzył, by kiedyś mógł wytwo­
rzyć taki ołtarz snycerską robotą, jakim był 
ten fronton. Poczucie artystyczne, które szyb­
ko urastało, marzenia o wytworzeniu pra*y, 
przerastającej zwykłe wyroby stolarskie, nie 
opuszczały go, odbijały się w marzycielskim 

| wyrazie łagodnych, błękitnych oczu, wpatrzo­
nych w dal, jakby szukających rozwiązania 

j zagadnień przyszłości.
Niektórzy utrzymywali, że w tych rysach 

sympaty-znych, otoczonych ciemnym, bujnym 
iwiosem, jest pewne-podobieństwo do Kościusz­
k i I rzeczywiście — w późniejszych latach, 
gdy go widywałem na Syber j i — uderzało 

! podobieństwo do tego typu Kościuszkowski‘go 
oblicza, jaki nam zostawił Stachowicz w swym 
obrazie przysięgi Kościuszki na rynku krakow­
skim.

Młodziutkiego Eichmilera, jak tysiące in­
nych ż pokoleń ówczesnych porwał, c.dósł 
prąd budzący nasze społeczeństwo do skru­
szenia więzów niewoli. Brał on udział w licz­
nych manifestacjach patriotycznych i wraz 
z kilku innymi równieśnikami został przez 
władze rosyjskie ujęty i skazany na żołnierkę 
w głębi Rosji. Taki /wyrok był zwiastunem 
złamania całego życia; zważywszy, iż ówcze­
sny żołnierz w Rosji musiał,* w najopłakań- 
szych warunkach, przebyć w wojsku lat dwa­
dzieścia.

Odziany w płaszcz moskiewskiego żołnierza 
młodziutki Eichmiler; wraz z kilku towarzy­
szami niedoli, przybył do Kazania, gdzie był 
sztab oddziału wojsk, do których go wcielono.

Tam polecono im "złożyć przysięgę żołnier­
ską — o d m ó w i l i .  „W myśli naszei — mó­
wiła ta młodzież, a na jej czele Eichmiler — 
złożyliśmy przysięgę ojczyźnie naszej, iż ją 
wyzwolinfy z więzów; WTOgom jej przysięgać 
nie możemy...” „Nie dopuścimy się krzywo­
przysięstwa...” — Nastąpiło oczywiście pono­
wne uwięzienie, ponowny sąd i skazanie.

Eichmiler, jako nieletni, nie został skazany 
na katorgę, ale na osiedlenie do wschodniej 
Syberji. W Irkucku zatrzymano go, gdyż po­
trzebowano rzemieślników, a  w nim spostrze­
żono rzemieślnika o niezwykłych zdolnościach 
i umiejętności, o jakiej ówczesny Irkuck nie 
miał pojęcia.

Tu więc osiedlił się, 1 po paru latach, gdy 
z Polski, po powstaniu 63 roku, zaczęły nowe 
fale wygnańców napływać, założył własny 
warsztat, gdzie wyłącznie pracowali Polacy: 
Ek-hmiler im przewodniczył. Z biegiem czasu 
poczucie artystyczne coraz lepiej w niem się 
rozwijało; pracą wytrwałą samouka doszedł 
do znacznych Tezultatów. Najcelniejszym jego 
pracy okazem był wyrzeźbiony przez niego 
ołtarz do kościółka w Irkucku. Tą pracą rzeź­
biarską większych rozmiarów dał dowód nie- 
}X)spolHego talentu, zważywszy, iż ją dokonał 
bez wszelkich ułatwień technicznych, jedynie 
dłutom i piłką stolarską. Było to w swoim ro­
dzaju arcydzieło, owoc niezrównanej cierpli­
wości, pracy, przy rozwijającem się coraz bar­
dziej poczuciu artystycznem... Wszyscy, co go 
bliżej znali, rokowali mu świetną przyszłość, 
widziano w nim bowiem, obok uzdolnień, nie­
zwykłą encrgję i zamiłowanie w swym zawo­
dzie.

W pożyciu z ludźmi był towarzyski, uczyn­
ny, poważny. Przewodniczył swemu zakładowi,

Pieczęć pierwszego pefku

Mar ja n Dubiecki

went.

szenie teatrów, było jego namiętnością. — 
I w Irkucku postanowił wznieść teatr. Osobi­
ste dopilnowanie robót, wchodzenie w różne 
drobiazgi, kierowanie pracą bodowniczą i de-

«**»» w puiŁU U rodził się w  roku 1838 na. W ołyniu . U kończył
‘ S a ^ w ^ T m iercp r  krórzy ^ yd d al^  h istoryczno-filo łogicsny w uniw ersytecie  
pod dowćdztwwn Kocko j "jow akam  w roku 1860. W tym że 1860 roku mia- 
brana walczył po bohater-' n ow any nauczycielem  języka i literatury polskiej 
*ku w powstania £tycznio- w  gimnazjum rów nieńskiem  na W ołyniu. W 1861

roku otrzymuje dymisję od władz rosyjskich za 
krzewienie ducha polskiego wśród polskiej mło­
dzieży. W tymże roku 1861 wysłany na wygnanie. 
cLo Wiatki. Po roku wraca do kraju.

W roku 1863 wydział organizacji narodowej dla 
ziem Wołynia, Podola i Kijowszezyziiy deleguj" 
go do Warszawy dla reprezentowania tych ziem 
w Rządzie Narodowym. Na tem stanowisku pozo­
staje do końca powstania.

Uwięziony dnia 10 kwietnia 1884 r., skazany na

*Vłft|V

koracyjną" pięścią ł łaską, stanowiły ulubioną powieszenie dnia 4 czerwca tegoż roku, zamienio- 
za.bg,wę i jedyne zajęcie tego satrapy, któremu ho mu dnia 80 iipca, 1864 roku szubienicę na ka- 
pcwierzono rządy połowy lądu północnej torgę. Różne ukazy zmieniają rodzaj wygnania, 
Azji. " ' ostatecznie po 20-latach wraca do kraju na mocy

Do prac stolarskich i dekoracyjnych w tea- ogólnej amneetji w manifeście Aleksandra III. 
trze wezwano zakład Ełchmilera. Z wielką nie- . Osiada w Krakowie w roku 1884. Wykłada na 
chęcią przyjęto to p ^ o h r i e ,  w iedz*, i i  mioć «  7
k u ą  4o ozymoma. -z bruta riym, nieustannym 1823 ^  ]wawski ^  Datóedcienm
.kontrolerem, dozorcą wszelkich robot, jakim ^  doktorat filozofji. 
'by^generai-gubMM.tor, W ym Sw tójię jednak Ju - na wygIiraiu fc. Dubiecld saer-
od. tego Zajęcia było niepodobna. Na wszelką ^  dziiałialność litiapacką, lubo warunki miejscowe 
opozycję odpowiadał kijem. j temu nie sprzyjały. Oprócz licznych prac w tygo-

Wkrótce przewidywania zajść ziściły się. — dnikach wairszawekach, oddzielnie wyszły nastę- 
Wpadł raz wielkorządca do pracujących nad Pijące jogo prace:
dekoracją lóż i zaczął robić niestosowne uwa­
gi. Eichmiler, przewodniczący robotom, tłuma­
czył i objaśniał potrzebę tych lub owych za-

— „Eisfcorja Stanów Zjednoczonych”... War­
szawa, 1878.

„Kudak, twierdza kresowa”. Moaografja, na-
rządaeń, l e c  desfiotyetny satrapy m eprzyw y-
oujony, by mu poś -objaśniano bodaj w formie f Eys(̂ ejów (od 1815-1875).
najbardziej uniżonej, unosił się coraz więcej, Wilno, fggp.
skierowując całą swą mowę d o  o g ó  ł u p  o l- .. *.............
s k i  e g o  i, wreszcie, tubalnym głosem wawo-! ’ ■
tał: ” „% y Hf s 'Z y  § c  y P  o la c y j e s t e ś c i e  
ł o t r y  i z ł  o d  z i e j e ,  w a s z  ń  a r ó d 
j e s t  h a ń b ą  Ś. W i  a  ta ...” — Nie dokończył.
Zabrzmiał bowiem spokojny głos Eichmilera: j Wspomnienia, jakie buda rocznica powstania 
„N i e  w a ż  s i ę  z n i e w a ż a ć  P o 1 s k  i...* styczniowego, biegną przedewszystMem ku tym, 

Słowom t o w a r z y s z y ł  p o l i c z e k .  ■ którzy byli twÓTcaml czynu zbrojnego i uczeetni- 
Przerażenie bezbrzeżne ogarnęło otoczenie kami walk 1863 roku. I zaraz myśl zwraca się ku

społiczkowanego geaierał-gubematora. Porwą- tym, którzy tych walk byli uczestnikami, a którzy
no Eichmilera, związano, wtrącono do więzić- są jeszcze ich żyjącem wspomnieniem, ku tym 
nia. Z rozkazu wielkorządcy został wyznacz o- sędziwym s tarcom-w eteran om, ostatnim z poko- 
ny sąd wojskowy, który miał się zebrać naza- lenia, „które dni Listopada, było niedaleldem — 
jutrz O godzinie 10. a ojców swoich rycerskie rzemiosło z krwią wzię-

Sąd.był jednynie zwykłą komedją, jak wiele ło w spadku”. W ciężkich chwilach apatji,■nie­
taktów w Rosji. Jeszcze sąd nie otworzył swych wiary i zniechęcenia byli oni dla nas niejako ży- 
posiedzeń, a już nazajutrz, od świtu kopano za wym symbofem wiary, nadziei i miłości dla Spra- 
miastem dół, który miał być grobem Eichmilera wy, dla której oni, jako młodzieńcy, ofiarnie krew 
a co jest rzeczą najbardziej zadziwiającą — przelewali.

AT. D ub iecki
— „rtistorja literatury polskiej”. Dwa tomy. 

Warszawa, 1888.
— „Obrazy i studja historyczne”. Sm ja I. War­

szawa, 1883. (Są dwa wydania).
— Ser ja II. Warszawa, 1899.
— Ser ja III. Kijów, 1914.
— „Karol Prozor”. Przyczynek do dziejów po­

wstania Kościuszkowskiego. Kraków, 1897.
— „Towarzystwo Strzeleckie Krakowskie”. — 

Kraków, 1902.
— „Romuald Traugutt i jego dyktatura w po­

wstaniu styczaiiowem'*. Pięć wydań. Ostatnie, po­
większone znacznie, wyszło w Poznaniu w roku 
1924.

— „Echa z powstania styczniowego”... Zamość, 
1922. ..

— „Z przeszłości”. Kijów, 1910.
— „Na kresach i za kresami”. Dwa tomy, Ki­

jów, 1914.

zapewne dla spychologów trudną do wytłó- 
maczenia — iż sam generał-gubernator przy­
jeżdżał na plac przyszłej kaźni, aby się prze­
konać, czy dół mogilny dość głęboki... Zalecał 
wykopać co najgłębszy... Co te dzikie dusze, 
ciemne umysły potworów-tyranów parło do ta­
kich czynów, jak owego generał-gubematora, 
aby się udawać na plac stracenia (dla pogłę­
bienia grobu), dziś' Jest dla nas zagadką, na 
którą nie posiadamy odpowiedzi. Iluż wszakże 
Rosja ich wydala dla Polski* ilu i dziś gotowa 
wydać dla zburzenia cywilizacji Zachodu... Że 
■wyrok na Eichmilera był już zgóry przesądzo- 
11 y» były i inne dowody nietylko owo kopanie 
mogity przedwczesne.

Ale poza tą ofiarą krwi, którą złożyli na ołta­
rzu Ojczyzny, należy im się pamięć i cześć ró 
wnież za te lata katorgi i niewoli, tułaczki i po- 
niewiedd, wśród obcych i swoich, za ciężki znój 
życia, który wzięli ofiarnie na siebie.

Od chwiU rozbicia oddziałów powstańczych i li­
kwidacji całej akcji zbrojnej, wiele lat upłynęło, 
zanim w społeczeństwie wzbudziła się. myśl o obo­
wiązku pospieszenia z pomocą mora krą i ma-feerjał- 
ną starzejącym się ż biegiem czasu i niezdolnym 
do jiracy uczestnikom ostatnich walk o niepodle­
głość. .

Dopiero w roku 1888 powstaje pierwsze „To­
warzystwo wzajemnej pomocy uczestników po­
wstania polskiego 1863 roku”. Zakres Itej insty-

skkh... po śmierci. Pierwsi me wiedzą co to 
buty podarte, ostatni nie wiedzą oo to buty 
całe. Na pierwszych piętrach pracą jest mytem, 
istotą bajeczną, lub przyjemnością, na drugiem 
korzystnem, a niezbyt utnidzającem zajęciem, 
na trzecich już przeciążeniem, odbijającem się 
po części na zdrowiu, a  jeszcze wyżej nieustan­
ną i bezlitosną walką o kawałek chleba, walką 
osłabiającą i niszczącą siły żywotne. Na pierw­
szych .piętrach nie męczą się dzieci, lecz nau­
czyciele i korepetytorowie, na drugich uczą 
się dzieci w warunkach znośnych, na trzecich 
już nie dosypią ją i czują poważne zmeczenie — 
a na poddaszu nieszczęśliwe dziecko niema 
przy nauce dla siebie kawałka wolnego kąta, 
zdobywa światło o chłodzie i głodzie, musi czę- 
Bto ciężko zapracować naprzot^na to, aby mieć 
potem możność kształcenia się.

Panny pierwszopiętrowe suknie tylko przy­
mierzają, trzeciopiętrowe szyją je dla siebie, 
poddaszowe szyją dla innych, męcząc piersi
i  wzrok, upadając na siłach, aby nie upaść 
inaczej.

Otóż niema wątpliwości, że istnieje „wpływ 
piętra mieszkania na zdrowotność mieszkań­
ców” — tylko nie taki, jak sobie wyobraża 
pani statystyka.

Ona mówi: mieszkajcie na pierwszem pię­
trze, a będziecie zdrowi — a doświadczenie 
mówi: będziecie zdrowi i na szóstem piętrze, 
jeżeli będziecie żyć w takich war mikach, w ja­
kich żyje przeważna część mieszkańców pierw­
szego piętra.

Przenieśmy na próbę lokatorów piętr wyż­
szych na niższe, a  niższych na wyższe, lecz 
zostawmy ich w dotychczasowych warunkach 
życiowych, a przekonamy się, że największa 
śmiertelność' będzie ńa... pierwszem piętrze.

Statystyka, powtarzam, jest śliczna nauką, 
ale tylko dla tych, co cyfry czytać umieją.

Kazimierz Bartoszewicz.

Sąd odbywał się  ̂ tylko „dla pi^^zwoito- j tueji był jednak bardzo szczupły, nie mogła więc 
ści” — jak się wyrażano nawet^ w kolach ro- ’ podołać swojemu zadaniu. Postanowiono przeto 
syjskięb aby okazać, iż Rosja jest krajem i założyć nową instytucję, któraby wzięła na siebie 
prawa i sprawiedliwości. obowiązek niesienia pomocy wszystkim niezdol-

. Niepotrzebujemy dodawać, iż w y r o k  g  ł o- ąo pracy wetoramom-powstańcom. Akcję w
złożonemu wyłącznie z. Polaków, lecz ów kie- s i ł  r o z s t r z e l a n i e .  W motywach wyro- tym kierunku przyspieszył przykry i bolesny fakt: 
równik zakładu był cichym, skromnym praco- ku nie zaniedbano dodać, iż jako człowiek, ma- r0Zeszła się w Krakowie wiadomość, ie gdzieś w 
wnikiem... Takim go widzimy w chwili, g d y ; rżący ę Polsce, był już oddawna godzien stra- piwnicy w  czterech starców-weteranów,
niespodzianie życie to szlachetne zostało zni­
szczone dłonią barbarzyńską.

W chwili najwdększego rozwoju tej polskiej 
pracowni stolarskiej, przybył z Rosji do Irkuc­
ka, na stanowisko generał-gubematora wschod­
niej Syberji, generał Sinelnikow, człowiek sta­
ry, usposobień brutalnych, uczeń niegdyś osła­
wionego Arakczejewa, którego despotyzm, 
grubjańskie obchodzenie się z ludźmi przez ży­
cie całe naśladował. W powstaniu styczniowem 
raz tylko zetknął się z  powstańcami. Będąc 
wówczas na stanowisku generała-intendenta 
wiózł znaczną sumę z Brześcia do Warszawy; 
w Białej Podlaskiej spotkał oddział powstańczy 
pod wodzą Rogińskiego. Zatrzymano go, rewi­
dowano, ale, gdy oświadczył, że pieniądze są

cenią. _ _ ciężko chorych i bez opieki. Wiadomość ta do-
Eichmiler S?edb na śmierć ze spokojem. — tarła również Jo ówczesnych delegatów „Town- 

Wszakże mógł się z nią spotkać i na placu rzystwa w-zajemnej pomocy uczeetn. powstania” 
zamkowym w Warszawie, jeszcze w parnię- j ^  natychmiast zajęli się sprawdzeniem waado- 
tnym dniu 8 kwietnia 1861 r., gdy masakro- Istotnie nieszczęśliwych starców od­
woła Moskwa wielką demonstrujęję patrjotycz- umieszczając ich na razie w przytulisku
ną. Los mu wówczas życie przydłużył na lat brata Alberta. Równocześnie też przystąpiono w 
piętnaście, ale było to życie niedoli, osładzane Krakowie cło organizacji nowego Towarzystwa 
jedynie marzeniem o wytworzeniu czegoś bar- ^  na2wą „Przytulisko uczestn ików  powstania 
dziej artystycznego na polu swego zawodu, z r0,̂ u igQ3”! W roku 1895 statut Towarzystwa 
marzeniem o powrocie do ojczyzny..* Tracono został zatwierdzony i w tymsamym roku odbyło 
go w jesieni 1873 r.  ̂ • się uroczyste otwarcie schroniska we własnym

 ̂Towarzyszył skazańcowi na. pole kazni pies, stornu, zakupionym na ten cel na Zwierzyńcu. — 
rdezmiemio doń przywiązany, stanął nawet ^  pierwszym roku otwarcia mieściło się w Przy- 
z nim u ałupa^ tracenia, pełzał u jogo nóg-, 9 weteranów- W roku 1901 liczba ich
i gdy zagrzmiały wystrzały i nawpół żywy doszła ^  do 31. W tym też rokn, dzięki sowę

.. której
wpłynęła na jego usposobienie w  stosunku do ciem przypłacił zgon przyjaciela. ramów. Na utrzymanie schroniska wpływać zi-
PoJaków, na których zapatrywał się zawsze Ilekroć myśl moja biednie ku Syberji i za- lioziie ofiaa.y j ^ w en c je  instytucyj i osób
jako na niższy rodzaj ludzki, a na skazańców trzymuje się na licznych mogilnikach ziomków prywatnyCb. Niezawsze jednak mieszkańcy „Przy- 
politycznych, jako na stworzenia, niegodne naszych, nigdy nie omija zatraconej w pamięci tuliska” mieli należyte i odpowieihiie utrzymanie, 
miana człowieka... j ludzkiej mogiły owego dziecięcia staromiej- py |y ezasy ^iątkie, a nawet bardzo ciężkie. —

Burzenie domów, w miastach, gdzie dawniej ■ skiej dzielnicy Warszawy, obrońcy czci m - Nieraz fundusze się wyczerpywały, nowe nie na­
bywał gubernatorem, przebudowywanie, wzno- ] rodu. Marian Dubiecki. pływały, i bieda zaglądała do bram „1 rzytuliska”

Zapomnieć jednak nie można, że weterani, zgru-

, powstania z 63 roku

Bitwa pod Kolylanhą 28 maja
Ze szkicu współczesnego

powani w „Przytulisku”, o ile im tylko sił star­
czyło, starali się nie obciążać sobą funduszów To­
warzystwa i bez szemrania brali się do pracy, na 
którą im wiek pozwalał. Któż z nas nie pamięta 
tych sympatycznych 1 czcigodnych postaci sędzi­
wych weteranów, snujących się po salach muzeów 
krakowskich i pilnujących ich z a b y  tków, łub nad­
zorujących cmentarze. Nierzadkie były wypadki 
w ,przytulisku”, że po kilku miesiącach, czy la­
tach, sędziwy weteran, czując w sobie jeszcze tro- 
fchę sił do pracy, ustępował miejsca bardziej po­
trzebującemu i szedł w świat, aby zarobić na ka­
wałek chleba, a po latafch kilku, czując już bliski 
koniec życia, wracał znowu do „Przytuliska”, by 
tu dokończyć życia wśród dawnych towarzyszy 
broni.

Od chwili założenia „Przytuliska, to jest od 
roku 1895 do 1914, znalazło w niem kolejno przy­
tułek 148 weteranów, z których 64 zmarło, inni 
wystąpili; mieszkających w tym roku było 35.

Pewniejsze czasy. dla „Przytuliska” i jego mie­
szkańców nastąińły dopiero- od chwili, gdy opieki 
nad weteranami podjął się rząd polski i Wyzna­
czył im honorowe emerytury. Następstwem tego 
było, że zarząd Towarzystwa na podsta­

wce uchwały -walnego zgromadwzenia swoich 
Członków tak dom, jak i cały majątek „Przytuli­
ska”, przelało na rzecz skarbu państwa, eedując 
mu równocześnie obowiązek opiekowania się 
obecnymi mieszkańcami „Przytuliska”, jako też 
zgłaszającymi się do niego weteranami, poczem 
dom ma być oddany na przytułek dla inwalidów 
wojennych.

Obecnie „Przytulisko” opustoszało. Liczba mie­
szkańców zmalała do skromnej szesnastki. Wszy­
scy to starcy, prawie wiekowi. Jest wśród nich 
najstarszy z mieszkańców schroniska, długo- 
iletni chorąży, Jan L u t y k ,  lat 84, rodem z Ko­
wna, który wziął chrzest w boju pod Kurszanami, 
dalej Karol R o s z k o w s k i ,  lat 105, rodem z Si- 
dory, który, dostawszy* się do niewoli pod Gla- 
nowem, spędził na Syberji 5 lat, obecnie znalazł 
przytułek w schronisku Józef N o w a k ,  lat 81, 
walczył on pod dowództwem Kinela, a zabrany 
do niewoli, zesłany na bezterminowe osiedlenie, 
po 48 latach syberyjskiej niewoli, powrócił do 
krajy. i znalazł w ^Przytulisku” schronienie; J a i  
R o k i c k i ,  lat 89, rodem z Jaworzna, walczył w 
oddziale Jordana i Rembajły, przebywał w rotach 
aresztanckich przez trzy lata; Ignacy K o w a l ­
ski ,  lat 83, rodem z Krakowa, walczył pod do­
wództwem Remba jły, dalej B ę t k o w s k i  W., 
G i b a l s k i ,  H u m o w i e c k i ,  K. K i e l c  s i ń- 
s k i ,  A. P a r a f i ń s k i ,  J. P a w ł o w s k i ,  
T. P o d  ł u s k a ,  J. P ol  a t y  ńs  k i, Al. R u c- 
k i  i S z w e n i g  Ignacy. Są to niemal ci osta­
tni.

Z chwilą, kiedy obowiązek opieki nad wetera­
nami objęło państwo polskie, wspomnieć choć w 
kilku wierszach wypada o tych, którzy z hojną 
i ofiarną pomocą spieszyli tej instytucji Poza sta­
łemu subwencjami, udzie-lamemi przez Sejm (2.000 
kor.), Radę miasta Krakowa, Miejską kasę oszczę­
dności i powiatową, drobniejsze kwoty przesyła­
ły rok rocizme niemal wszystkie ima&ta i miastecz­
ka galicyjskie, oraz wydziały Rad powiatowych, 
wreszcie różne instytucje finansowe i przemysło­
we, tak krakowskiej jak  i  z całego kraju. Dary 
w naturze‘przesyłały stale między mnemi: kopalnia 
węgla w Jaworznie, zakłady górnicze w Sierszy, 
zarząd dóbr Zator, który do dziś dnia przesyła 
weteranom ryby na święta, właściciele Górki Na­
rodowej Buezozyńscy i inna. l>o hojnych dobro­
czyńców na" Rżeli też ś. p. Jerzmanowski Kaz., 
Eustachy Jasa  CbronowsM, Niewiarowski i  tyiu 
tylu innych, których nazwisk wyliczyć niepodo­
bna. Z pomocą lekarską bezinteresownie spieszyli 
do .przytuliska” już dziś nieżyjący dr Wicher- 
kiewicz, dr Browioz, dr Buzdygan, dalej L. Wil­
czyński, Janiszewski, Schneider. Wkońeu wspom­
nieć należy i  tych, którzy pracę i trud swój po­
święcali instytucji i z korzyścią dla niej pracowali. 
Prezesami „Przytuliska.” kolejno byli pp.: Małec­
ki, Kołaczkowski, Niewiarowski, Chronowski, 
wreszcie Krzyżanowski, który od lat 9 do obecnej 
chwili pełni obowiązki tej godności. A. M.
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TEATR „BAGATELA"
W  so b o tą  2 4  sty c z n ia  b .r .o g A p o  poł.

w  n ied zielę  2 5  sty c z n ia  b . r. 
o g o d z . 4  po poł. i o g o d z . a  w ie c z ó r

O S T A T N IE  3  R A Z Y l

KROWODERSKIE ZUCHY
krotochwila w 4 atach ze śpiewami i tańcami 

St. Turskiego.
Dla młodzieży szkolnej dozwolone. 

C en y  m ie jsc  n ajn iższe  od 5 0  g r  do 3  z ł

W  so b o tą  dnia 2 4 -g o  s ty c z n ia  b . r. 
o "godzinie. 8  w ie c z ó r
PO R A Z  O ST A T N I I

KOBIETA BEZ SKAZY
komedja w 3 aktach G. Zapolskiej.

W  p on ied zia łek  dnia 2 3  sty c z n ia  b . r . 
o g ód zin ie  3  w ie c z ó r

S E N S A C Y J N A  NOWOŚCI PREM JERAI

K O C IO Ł  W IE D Ź M Y
sziuka z życia rosyjskiego w 4 aktach, Grigorja Ge
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KO W A SfiJ^ORMA

Tt? /^ ^ a komedja, kom tuszowa Kraszewskiego pt. 
j^Iiod kasztelański'* z pp. Kopczewską., Kossocką, 
*a.zarekówaą, tkiUdedką, Jedjaowskim, Leliwn, 
yągewskim, i&ymańi^im w rółacli glówinydi. Ju- 

,° P0. południu po raz 200 „Bolcem polskie**. Po-

(Rynek 32) -odcasyt pr©f. Bot. I^chm arekiego o 
„Przedwiośniu*4 ^ekaaSneg-ft. W-sfcęp dla członków  
wolny, dla zaproś zony cii f f t k i l  i ł .

i&GZAMM K V ? M S F l¥ L M X m ¥  B łA  NAU­
CZ Y O  ELI S Z K Ó Ł  POWSZECHNYCH przed ko- 

ągzamteącyfną vr & raJsowte, rozpocznie się 
wo czwartek 12 marca .1925, w ‘

— yj|LV , w   ____  ___ . powsze-chnej męskiej im. J. Kockanowskie-
Ł ^  hm. również na przed^staa^ieaćla ^Dprulamcm '£%  mi. E/Oretańska 16. Udokumentowane podania 
po cenach 50% -nużonych. Wyborna komodja A.j wnosić należy drogą służbową do komisji egzanńi- 
w «y^ % r.Se.^ teck i^ o  „Spadk© biorę a* * megraina; -wwsjaej, ail. Podzamcze 1. Egzaminowi ze śpiewu
po c 
j t

orazsae^ czasu, dana będzie również -po raz T^ldaó^&ię 'muszą -wszyscy kandyilaoi.
j Ś f r ^ y  na przcHlstawiąuiu popular nem w środę, ODCZYT .^ S A  KLĘSKA p. t. „Zmiany cbara- 

_  ikte-ru pod wjjływera zboczeń chorobo wy clr* odbę-
*  TEATRU ^BAGATELA*. Atrakcyjna sztuka edzite sĄ  w sobotę 24 bm. w Coli. wykładów (A B 

JL ^ P ók k iej „Kobieta bez skazy** s  p. Izą K o -! 69) o godz. 7.
eT./.^s^  y  rełi tytułowej ukażę się 'raz tylko je-! W RATJC2E DZISIEJSZYM .na kołemje wtrka- 

^z'Ldaj .o godz. £  waecK&reun. Po, połudsiiu p ! cyj-u-e w Starym Teatrze o godz. 9 wieczór weźmie 
4 stal©'wypełniając© widownię „Kro wtHter- jmefcaa-ł pefoiy chór akadejnicki po-d. batutą dyr. J .  

« łc h y “ po cenach najmź&.zyeb. Przedstawień? ■ Życzkow^kiegb. W  raucie weźmie nadto udział 
te dozwolone jest diia młodzieży szkolnej. j szereg najwybitniejszych sił artystycznych na-

W niedzielę 25 bm. o godz. 4 po poł. i o godz. ’ szych teatrów z tą zmianą, że zamiast p. Kra- 
B wieczorem ^^Krowoderskie zuchy1* z powodu li- merówuej wystąpi p. Bogdaaowiczowa., artystka ! 
eanyeb z prowincji. I opory. Dziś w sobotę wydaje komitet zaproszenia1

"̂ Ta ■womedzuilf-k WWrSW*W'«ń»' .rwsvm:>%   I___  i Ki W,/ li/ i/.2Lvo r-i <•? TUT a-waL..., I,,. ,‘-1 5i <’T7 .a *v» i? .. i

FY ŁOUWUJ YV .
Kwiatkowiskiego. Sztuka ta w Rosji graną była wieża 1, o godz. 6 wieczorem w niedzielę dan- 
przeszio 800 p sy . Nowość ta .nic ,grana -dotych- '.-crng. Wstęp ■tylko za ■.imfcnn.erni sapToszoniainai, 
*J?S na ż'a^ e j  scenie polskiej wywoła z pewnością które wydaje się w Kasynie oficoiskieni (parter 
rorzymie zainteresowanie. „Kocioł wiedźmy“ o- na prawo) w rmUki 1 roboty od godz. 7—8 wlecz, 
nrzyma nową nadzwyczaj efektowną wystawę wo-1 „SZOPKA KRAKOWSKA" Przedostatnie przed' 
Sfsg projektu śwież© pmyskanaeg© &a, „BagsaKteUT4 statwieni© .„Szo^id ikrakowakiej1* ©diodzie kię w 
Jftysty malarza Stanisława W^grzysaa. Glówaie ro- mfęjikijitti ito e iu n  psrzemysłowem (ul. Smoleuek 
-fe Objęli: pp. fea KeałwweskJs Am&fa K ©feaasaa, Ś) m jaśed̂ aasslsę, m> tsm. o gml*. 4 _p® .pest jB&efcr
Sina Artu-r' Kwia-tkowski, Tadeusz Wosc- "* * ■-' — 4~ -- « --------
łowski, Leopold Zbueki.

OPERETKA „NOW0M[*t W .niedzielę po mol.

i m  awriMBSKi? opuwki i u§i w.
Londyn, M  stycznia (AAT). Wystapiesie Co- swe w ystąpicie a  i ig ł  Narodów^ Będzie to 

Stańki ł  U gi Narodów wywote&f 4 mŁ oź.ywio- .skutkiem zwycięstwa doktryny Monroego a 
no komontarzo w prasie angielskiej, Niektóre pośrednio dowodem -wzrostu hegemonji Stanów 
tkioimiki obawiają, się, iz w Mad za Costariką Zjednoczonych nad kontynentem amcrykal-.
rów nież i m ae Tejiubliki am erykańskie zg łoszą  skim .

i  w republice Chile
P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  a r e s r t o w a n y

B 9 « I
m  l a l e

Londyn, 24 stycznia (PAT). ^Westminster Ga- 
Lz€tte« donosi ze Santjago de Chile, ze młodzi 
©Hcerowifi mieli tmn opanować bez  rozlew u krwi 
rezydencję prezydenta.

i UI iu

Telefon 2407 
| Osobne {jfibincty do my- J  
j cia, ondolowania i far­
bowania whsówna wsór ] 

zagrań ieznj’. kJ5

„ A L B A -
i  K r a k ó w ,  S z c z e p a ń s k a

polecają GajlaQ!2j .104!
! plerwszo?zeiial Mości I • SlfitfeSiyKfl ^ M l i !p ł K l^ ^ U i^ s s i  M W iU  J WarS7aWa? 24 styczIlb . (AW). Wedle zestawień

: liczba kawalerów orderu „Yirt.ufi militari*4 Masy 
1 V wynosi 830 -osób. W yższe klasy orderu posiada 
stesuuko^ o baidzo mało osób. Klasę I prze/Jiaczo- 
ną d'la wodzów za wygranie bitwy posiadają do­
tąd mamB&s&kms&& Piłsuds^d I F  oC3i_, oraz królowie
■r***«■«■»■ wi t-*\ c3r< fłłe

m w i m m  
ii u m m E

wcześniej do na bycia w Muzeum praera. w godiś. 
od 9—2, w  n ie d o lę  <xl 10 rte K  

KRAK. TGW, HISTORYCZNE. W  stfrtóię 24

w iró- 
Bprawa źja-

t e g a  ®C55©u.owa sensacja., pr.emjera ,,Ba- teraewski 3® L w ow a: „Czasy Ctobscęg©
ekaattka-, licześlicjam opcr«tka Ć m ^ iu sza . • • Jdłaeh i  .IłfeeratmTze Mstoryczucj**.; Bpr

 --------------------  % | zdn K istm yków  polsk ich  w b. r.
fc«fr  ̂ 1 w  P Ą K O W IE . Około oścby;  —

^ iczy^ k a  ©samto legendy. Już ..c- ZW IĄ ZK O W E  Z A W O D Y  * O  M S T S a a iS T W ©  
irw, WittL0 3̂ ^° -ŚHBierć.; .opowiadano, żo utonął, to 
^aow u, żo -0 'calał, że skradziono je g o  czarodziejskie 
skrzypce W  rzeczyw istości zdobyw ał Y saye na-

■\\a& U B A W ? ,  B & Ł E i
* W?i>Gt7iaA |

Jja© ^EBsezB .gr-y. Osobista nuta*jeg© ^ .to p re ta c ji
f SJ9 już czemś prz-ysłowiowikfi i  wzorem wy- teanałwfłSw, wo-«:~ •-— -—^  •• .  .. . . cp raw ien ia  mą 
*BQ zmalał kult Ysaya jako artysty. Jego wielka 
Sianka natchnęła wielu kompozytorów do s& m y  
effioma arfydzkd ^ rzypcow ydo, kk&rych cfeaCTkEter 
wspoM -rię nioFOEerw-akui©, a fr e z ją  Js^go jp y . D®- 
■ tessy , Ra ' ‘ ' " '

.POLSKI odbędą .się w dniach '31 .slyCoKrną,, .1 i  .2 . 
lutego br. (sobota,'niedziela, ą^mi©dziatek) w Kry-' 
nicy. Organizacji .zawodów -podjęły się z poleceula. 
Polskiego Związku N a m  S. N. A Z S  JiraM w  i  
T. T. N. Kraków. Zawody zapowiadają się ogroni- 
ute ia te m a ^ jio  s e  względu na wyrównanie klasy, 
narciarzy polskich. W pisy przyjmuje i wszelkich 
dnfeoEU&cyj n S s^ a  sekrtstairjat T . T , 3ff, Kraków, 
ul. Jagiellońska U .

Ł  t s r a f o  i  m  ś w i a t a
P W r a m A T  KOWTETU .B E P G W  TO-

f w Ł T O S IA S Z S W S S I
|  m h i i m h  B T N s s  m

ramuii^d, h^lgl|3ki, jug©słwui®siŁ4 
Krzyż waleczności posiada 3OJS0O & 
procent •oBcerów a '60 procent iotuaerzy

Ratyfikacja układu peteko-metn.
Berlin, 24 stycznia (PAT). R ekhstag  przyjął 

wczoraj ostatecznie w  trzeciem czytaińu nie- 
m kśM  F& Łu  układ w sprawie pr^yoateśiości

Caaray gabinet
P ary /, 24 stycznia (AW). »Matin« zamiesz­

cza koj^spondencję ^ P d a ń s k ą , opisującą ko- 
m pcie niemiecką I oświgtlnjącą shossnM na

K om itet rew olucyjny uw ięził prezydenta mi­
nistrów .

Bliższezych szczegółów o przewrocie brak.

działo, zmontowane w  pancernej wieży, podofenift 
jak na okrętach wojoniiTch. Za togi łodzi wynosi 
ISO ludzi.

ipiossł t e z e i i f le
   Eedaia, 24 stycznia. (AW), Wczoraj w n ocy  rpłs-

oAmn rwcAn „r 4© ®i* dofizczętalc finsadi, w  kt-órym reiesdł aę srva-
Krzyz waleczności ponada m b b a  csob, \\ tern L  ^  rosy^ 3 ^ iiń a la  P tk a«. Spłonęły

wszystkie dekoracje i  rekwizyty, pozostawione 
psr^i tea.tr, który bawi obecnie w Ameryce.

' »y JB kw kP* CferaŁaeeaaą.

ddA;- : - REPEiRTilAR^?
TEATR IM. SLBW ACKJEGOa

jp©niedziadf%- ^6 bm.'; „Miód ŁasztefeśaM**.
Wtorek, t a . :  „¥iód tozfe lańśkfh

f im d a , 3 b ivm |X) „.Miód kasztelańskr*;
flaecźorcm: „Spadkobierca4'.

T E A T R  „B A G A T E L A ":
Poniedziałek, 26 bm,: „Kocioł wiedźmy14.-- ':

: .27 t a . :  „Kodoi wiedźmy*4.
TEA3 R im&BElKA „MOWOŚO^

; ^ i ^ i a k k  m  . t a . :  „Hrabina Marica*4.
; lAtorek, 27 ino..: Teatr zamknięty.

IWanania.
SĄD^ GENERALSKI. Z  W arszawy donoszą: Od­

b yły  ifrię: wybory do genoralśkicgo sądu honoro-' 
w ega. W «MM sątia wchodzą: gen . feligowsiri, 
-gen. łłsaerżanowski, gon. Kefler, -gen. -D*iikkL wi- 
oe^cunrat Porębski, gon. Józef Haller i  gen. Wró­
blewski. ®

Koszula frakiłs
od zl ! l-^o, kołnierze,

n :o i bud Łtię m ę sk ą  b ia ­
łą i koloro * a, w 
sfcoriŁgdnyck jęAiua&acli., 

m m i
faskL — ptaca faHB»=

A a  B o n  K a r e t o "  
1&*

iłL t o  20
ęXt80«ti-0» IdCFtî ySklSJ

“iK ło  jsa r«djjwtp&ri?t, kupiony 
1 u firary

E U S & ffiW

U l. ta ifg flz M
ten &e wsajyigfcfcieli
maghaj^d i &lodsąc w damn 
słucha koncertów całego 

świata. 9ó

rapeję — r - ^  - - _
pocscifi g^ańśŁapj- P©ńz4» ta jest g.ułe3ffl̂  ou 

i  p®BiF5HŁd tósfel lewital^ fefcrespon- 
Aencji firm Sraucusfeietł głównie z pelsldemi. 
Wobec tego «twar»e poczty p^słlei W o  rze­
czą 30 wszedł isaar wskaza^.

S^reacłfl ifiSiis) M ces9M
Wiedeń, 24 stycznia (Tel. wł.) Wczoraj przed

POLSKA W AMERYCE. sJfcaeoz- 
|osj>o.hta  ̂ donosi z Kow©g© Jorku, ż© ^ ź y r z k a  
50 .wił jon ów dolarów  dla Polski będzie przyznaną, 
aie  ̂sostaii.i© rozpisana prawdopodobriłe dopiero i  
końcem  lutego. Tym c/n^em  odbyw a mą spraw dza­
nie finansow ego stanu Fobki.

s m m ó i s j w ®  w  s a n a t b r j u h l  Z Warsza­
wy telcT-ouująi ;:W-.c350Eaj w sanatoijum tka Dy.ćłyń- 
sk.ieg^j w 'Warszawao wyskoczyła z diregięgo pję-

  tra  i zabiła sję na imiejsen 45-1© tri i a obywatelka
_ , ™ NfK B® S N A  F ftO JE K T  N A LEPK I 3-M AJO- nem ska Marja D au glow a 2 D ąbrów ki w powitMUf' 
W'LJ, Zarząd g łów n y  T , S. L . ogłasza konkurs ^ op ietew śk im .
S  ŁT0£ 1) t n;ilepki, jaką ma zamiar w ydać 3 oka-- Z A G A D K O W A  T & A G E D JA  'N A  CMENTARZU^ 
y  & Maja. Rozm iary .z ta^ id  im.e pow inny p rze . Ł Y C ZA K O W SK IM . Na emesntarżu łyczakow skim  
icraczaó wyim arow dloŚó barw m ożliw ie w© L w ow ie  znaleziono onegdsij « w ^ 4 i  -*»t*zMatt©g<a
medtólt BMAlk̂ ł- Śmabl <a&*>a%ft(for wfnBanc&SL -esm 3ui<4.tr.9K»lnH;w40M tnlłuluLAfta -Jnf^rv U>.b ha obecni©

(dzieani-
_ . podają tylko nsóę

główmy zastrzega sobie takie prawdo zakuąma jpro- ^ajzwiśka: R=8®aara Bynem * wytsarŷ cii
jeŁtów lii et i agrodzon ych. Termin natLyłai>ia pro. urzędników ^atOfwmincari y ch. Śledztwo jpołieyjnn 
jElt-tSw, ^satrzony.ch igoiłem 3 dojączemiem -ko- rn© ustaliło dotąd przyczyny śmierci, jakkólvviek 
perty zawierającej nazwisko autora, 29 RrtegD br. wszelkie dano przemawiają za samobójstwem, fchó-. 
HEższydi wyjaśnień udziela narząd główny Towi- r© wyfclneza mm? ojciec denata, jurzypuszczają-©, 
mgbwa Szkoły Ludowo i, Kraków, ul. %w, Anny 5. że był to jakiś pojedynek, lub morderstwo.

CYKL WYKŁADÓW FOL. TOW. GEGŁ0G3CZ- USUNIĘCIE DYGNITARZ^W POLICYJNYCH 
KEGD. W atyczmu :i lutym odbędzie :aię -.cykl wy- Donoszą z Wilna, że po rewizji tamtejszego okrę- 
Idfedsów popularnych z dzaedzmy geologii i  po- gu przez inspektoTa Gallego zawieszoim w urzę- 
teewnych Jia.uk, urządzony Btanmiem Pol. Tow. dowscmi komendanta policji wileńskiej inspekto- 
€fee(L Wykłady iodbywań arę .będą w paątM 3 po- :ra Tołpycha, oraz naczdluika Trrzędu Hedczego’ 
aseMałki, od 7-48 miernik w  * a l  Nakładu ®.aidk;omisa,r.z.a Rąwlowicza. Obydwaj wspomniani, 
wssoaca-Łogi-eaBB̂  'Ctów. Jąg* Gcńębia 14I d'bę- rozp©>częli jk-aarferę policyjną w  Rosji.
%  feogat© i a e t e p m s  świeSueni i  po- ,j * .. ... ' -----
fc&zamii. .PrelĄgEBm straszą  najnowsze ząpatrywa- > FRANCUSKIE OBLIGACJE OBRONY NARO- 

wajteŁA 1aL W f M ^ ż  DOWEJ. Urzędownie ogłasza ^rząd tenciłśk i do-
•abroiny 
m  po-

* - _s 4 ^ . , . , ■ :y' iwjfWD awsŁiww .••uu.u'avŁW'Wj • v/wrrg»vjo ucH;».ą Wyptił-
f  ? e a łosika.; % luty piąd^  j r o l  Tt S za te  2 tesmtam i M a . ’
'K®sknnosc i klimat e^oki lodowej w Polsce; 9 lit- WYJAED TKDCKICD Z MOSKWY-

j^&niedsEbtek- p w 4 . dr K. Dobdaśnowdcz: GstM- Wiecisoemy44 donosi, .ż© Trocki wraz z  całą

Wl. J 5  t t a S t o t  ^ k o m p o z y t o r a  s o s y j .
■ en *  a> ta ty  TSąłc* A  WŁ m in e k *  f ™ 6 0 - ,  * « * “  ™ > 5 '.6i! 'Ł «™J» ^ 63*2
2w «a nunmlne w lW s«. — W*to» I d  4 ła ' J?®® 1
wdodakży szkolnej 50 t»T T&w o ptrtliła zdecydowani© namło-

3 .KLUBU SPOŁEO-SeGO. W soboto 21 Im o *'sm ' B?! i t e e g p  wply-
. »   ..... . . . .  S , .

D z l a i  e k o B o u i t e z i i y
—  P tazz  sad projektem ostawy o  w M fefTw it 

ustroją nakic^D w PflSsce £SiŁ hńesyie ifite. w ł*ni
rolnych. W ^ o w s ^ im m  pow^M^-e IsaassEsje zleaB- 
skie, jafeo pisrisrsBe l^taHosJe w  ł?prswrach zwiąca- 
nych z wyfcetmaOTa mJgem? ^a&wd.

— Na BÓ̂ aee raarnnwct| f f  y.r«LŁAt ub. r. dy- 
rfckcji prmfafaimgdb -sasłtMfcr ^ tnficgjteh I łurtui- 
ezycłi p&mśnm*-, 1) pŁfośwatwych za-
łdadów atafterwy^i. 2) gwassc&wa Bae*
szczc. ;3) ©yiske^ iSBSa faństwą^ęy^L Organa to 
połlegaja aosa. pnstKL i ,3aai®3Ł.

— W s ra a Ł s  3  fugss& ą « fłaywróceniu cła 
pobieranego « g » « ^  asęisa ararerykaóskiej i 
jjpmwadzńuia Lassem wpływów * dągo da iyta 
z zagranicy, na giełdzie zbożowej panowała wczo­
raj ełsi*sia,

— Z rejestru handlowego gdańskiego skreślona 
p&lu&ińem w gmacim bylągo\m M sterstw?a  woj- ! w d ^ u  grudnia r. ub. 89 firm, jak dan ta  o-3- 

jjsy, 3*02pQC3 e3a  Ł^zjH^-acja państw sdfcessyj- ^aaał Baaaku Gdań^ba. ^
s y c i . Kosiłea^saeia .«bq ®prawTą terylw- —  WsąyMkśe ?abry *5 i pzeEdd^ioistwa w Czę-
rjaluego rozdziału dawnych rent. jśfociiowie, mimo c5SZk1eh warunYńw, prarają w
J a  I większej części pfzez b ani w tygodniu. W rejo

W s9cm:eą ńmtanel Lenina j efłją przeai ^ tn y  tyóirkm."
Targ poznański przystąpi da budowy uw ejMoskwa, 24 .stycznk (f*AT)- Moskiewska r a - ‘ - -  .

d jo siach  ctoosi: Wczoraj * okazji rocznky ® pwrorzchm  4b(Xł m. i w ,  p rz e z n a c z y
śmierci Lctuiui odbyte się tu taj uroczyste posie-. w>^4v'zlkL a a ^aia©c i0k0^'^__

■ d z e a te  saw kin m o^iew ^iego  ]ączm« 2  so w io - !  ^ A T  A  STRC F A LNY  ST A N  ZASIEW ÓW  I*
| tem gubernji moskiewskiej, oraz pray  ̂actoató SŁOWACJI. Według ,,Prager Tagldateu*4, słas
iWioścLiH -gTtbcmp moskiewskiej. Zebraaie olwo- zasie wów szczególnie pszenicy i żyta jest w Sio*
izył K:vmienievvr, podnoszą© zasługi Lenina i waeji kaiastrofalny. My^zy, któsne w niebywałej 

; podkreślając, że Klzielo jego nie zgiińe, trinm- iioś<i nawiodadły Słowację, ituTy*wryły fcompIeSiu* 
luje ono na auym  ś^ieeie^. Z kolei przema- zasiewy. Inspektorzy gminni l towarzystwa g©. 
wiali Kaliii-in i Ryków, zazaacza&e, U jsos&^u - ^ J a rc z e  cklicza^a wyrząka^ja «ak©de ma 50 mi 
m  -cechą charakteru Lenina hfła rewOucypm & * * *  
liardoBÓ i .śmiałość. O e h a  ta p o w ta a  -się sUó 
pods.tawMiwą w^ściwośeiri najszerszych mas na- Ll IStC.. f i l  ■ —J

i rodu. Wre-szci© zabierali g lss  -pratrtktawieiele 
; wiuściańsi wa. Uroczystość zakiońezyia «zęśó:

®* S wieczorem odbęcMe aę w lokalu klubowym

; TO.; , ,.ń;aiaai t.kr-a aiona 
■S1̂ -,'Cz 'ewo stoorw«‘ 

K f S  r * ° - v  p r z © / ,  p .  t i .  U .

uana. -wi koH^ryk
ur* w £. JB9A i i

j 3fte«rftLsi.-zsa 'Bgu»icraą
* ks-ążkę w,t>;«?vOW«i ma 
v;w:ieko M'W?tc.r-ka ikiwet, 

Mt̂ draeeciiów., -nr. w x. itóOń

wem też kompoinowaL 
WYKOLEJENIE SIĘ F0GIĄGU, Z Buka,reszta 

donoszą, że fkspress KadIairuir©-BukaTe:'rt wyk^ 
M ł śię  kote Kro>niz1;ad-a,, ^nzyeaesn -©tftatiaa w.ag-m  
7-ostal zii[.H>ln.ie strzaskany. "Według d^Uy.dhi^asa- 
wych wiadomości rannych jest 12 ©sób, w traaa 
kilka ciężki©.

T^AGEDJA U FOTOGRAFA. Os<#*Uwy wyj.ia-

ZńK ŁM ) 
KOSiETYGZNO - FRYZJERSKI
FRANCISZKI BUDZ1ASZEK

Kraków, « i  Grodzka L, 3, 1 p,
pielęgnujo i  poprawia 0t«S3 mie-właściwa zahlogi 
.uszkodzone włosy, farbuje m io p  na wszelkie naj- 
mafcaieiazfi kolffly lazbaiai z sa'6t a także

L oróa -  Heone, pod gwarancją tewaieści. 
Wykonuje masarz twarzy, osawauia WĄ&Am, aanicu-e  
f e  składzie- olbrzymi w yb^ gotowych teyz^per.u  zek

i # ia t k 6w da tytAi©, 144

Hajtsry uy^u-e > j w  W arszaw ie
d, Ha ii, &ijczLU Ldśń

» m » » » » • » *

1 k^meertowa..

Dym sia gabinetu pruskiego
<T«*esgiH**B iekm zey „Now«j Hskirm ty ̂

Betfes, 24 etyczni?. Sk=irtkdem w y tó a  ^foso- 
^caańa w  .Sejmie pmslkira, ga^net yTruski udrwa- 
Bł podać się do dymisji

W i ł  fiSHa » I «  M l i
Berlm, 24 stycznia (AW). Na posleSzcmu sej­

mu priisMego iM)stawiouo dwa wniosld: pferw- 
.szy zgloszoBf przez komumkbów a wyTaża^cy 
nieufność dla całego gańcoeig Bramom, a drugi turitótów
■nacjcmaEslów, ^ktaow soy przeciwko socjab- ................. . • »
styezsyBa aasaislnwa 'w f^tóneeie. Ghcąc tto lió  B anil ł*r®om. Ł w 6w  , , , ,
gabmet, ;mr*Hk)w3 socjaliści paska-wHi wniosek j ̂ aika T u łsita  ,  ,  . ,  ,  « ,  » 
o TOtmn nieufnoścL Frzedwiło głotaowały] ~ — ;— "—
w-szys-tkie stromniefwa ••opozycyjne. Przewodni-! ’24 styegada. .^AT).

nzmił -K teo^uie za nieważne, wobec : z ^ ^ g H t y ^  <PAT). Znmkmęde: F m i

A 3t € J E :
**i&a £±s»x%ry . .

B a « k  £ u .  / a r .
C «ffrłu 'M  . . . . . .
r a « w * * f  .

44f»ieiłiew«łil 
Z y r a r d U u  . ,  

M ć in e r b u w b  
S iłłł^ tu *  ,  * 
CtRMturunr »
A o b e ł .  ,  »  •

vV aittCyiA 
’£t*n*« <«J9

5-ąo 
8-łfO 
tk/5 
G oi 

S-GS 211
s t o

# 2 5  
o 60 
*60 
47)
182
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KAPELUSZE
K A S M W A I S W E

tu a z  stro.fi m  głoW* 
wykonaj© 4©

M A G A 2 Y N M 1 D
H ELEN Y

POPIEL
iCrsItow, f lir ja ń s  a
.Na tkiudsie pl ra I -tw-Lty.

NA Ę

U 1£IIM T!
KOSZULE F IIAIyOW E 

K A P ET/U SZ E 
ITER4LJ ilLliJE

Warszawa zprzetiai;

wyrwał przewodniczącemu dzwonek z reki i po- 298*95, Bwłm 1*23.4, Wiedeń 72*95, 
cząt dzwonie z całych sśŁ Przewodniezacy opu- 139*56, {kio 79*25, Koi^iaihaga 92*50, Safja %1\

loJ  ! dek zdarzył -kię w Campina: :F©vvdm -żobuerz przy-

.  konktirencyjnie sprzeda ja

E 5 - M ? 3 T2 N A  H A T Y i  

* ® A Q a Q f l Z Y N  J S S I S B Ł I

JBL C Y  5 0

szka.jacej ........- . . .
haterśką jwaę 'Opad się u-a karabinie, który nagle 
wypali! i kula przeszyła nicszezęśliw©mu czaszkę.- 

WIELKA WYPRAWA DO WNĘTRZA ERA-;
ZYLJI. Z Nowego Jorku doioszą, że członek kró­
lewskiego affl.gte.lsk.iego - instytutu goograticzmego. 
w Nowym Jorku, Faw-eett, .podejmuje wielką eks 
•podycję naukową do -nieznanych -'ofcaSc' wewnątrz 

s ^SlŁ« S ajp i*S L 3 .B 3^a  2 0 *  iBrazy^jji i  w tym celu wyjechał z Nowego Jorku.]i sprałem W

W h ź m © d la  Pafe!
Aby azjsicad estetiony wygląd ostrzyżonej głowy, 

•aEtte/.y -filę z-wTócic j dynie -do uriny
A d a s i a  H a e w s S d  -—  Ł i i t m i e l c  

S z e w s & a  A
Kńwnicż nskntecznia się faibowanio włosów »a  

W3 yfit^i-e o lc « r c »  taroa frffmmską; V 8 ^Q jł-3fnJS B, 
JbrÓuS i  SSftr^Blai j*'«k również poprawki zepsutych 
włosów przoz i LTaohowycli fryzjerów i domowo zabiegi 
Pan. Nadto ma?aż twar/w ełoktTjCzay włhrjuyjaay, ręczny _ - - -  173ó

fii-u-sraui V i na Kliiadi &atesi&l
Paryż, 24 styczniu. Powróciwszv z MariJcka ; UCfEMIEŻENL

do Hiszjpatnji, dyktator Priino 8e Kivera zntrzy- i Earjmńl Meller j**t kobietą i artystką 
mai się w swojem roózinnrm uateścle Xeres, mego typu 

vgłosił wielks

tegoisa'
co Gtetia Swanson. 'Wielka nitelig©H- 

oji*, niej»{>śpo]ita dy>lyiiktja i  przetew^zystkó m 
.w leirk, w-r/ięk niezrównany robią swoje. Kteiy 
się na nic pai-i zy rumieńców nabiera rara lok̂ ., i© 
jfiawdriwi© pbękn cmi mogą być t y  i ko kobiety 
brzv i kie.

Pewien nadmiar ruchów przes-zkadza }es7.ezo nie­
zrównanej pH'śniam\ wały tej wvzbywa się jak 

pkysza-ldn w >\vy©:h później- z.ych filmach. Na to
przekonywające

gdzie wygłosił wielką mowę porgramnwą. Dy­
ktator oświadczył, że dyrektrwn.t, rzsdz-ący od 
18 iiresięcy, potrzebuje jeszcze dnbizvch 15 
miesięcy, ażeby załatwić wrszysH:ie 
Podobnie jak lekarz nie może lkIojść w  toku >.)- 
■peracji, tak samo dyktator musi dokonać m o ­
jego dzieła.

| ) |h i w i » r l 4 U / J  n fliT rW M ©  RwAiSS M  pierw-ze plany >ą przekonywujące WG ID K P II łOl*Z P M l l K I  fln^m | £W«j pn«lorie i . a t o . w r a .  .
Londyn, 24 stycznia. (AW). Do porta Porw-1 ,C a io 4 ć  R’ma ‘ w ł y ^ k o  i aktorsko przo^t*. 

mouih zawinęła najwjękjza angielska łó-lż p0l]wi>- s ię te z  zarzutu. Osobiście wolę go -ou kihcgs- 
dna, spuszczona na wodę przed kilku dniami. Łó.li maTka i i>(>n Garloea.. A to  dużo! 
jest ostatnim wyrazem techniki w dziedzinie że- Em jat.
glugi podwodnej i budowana była w głębokiej
tajemnicy. Rozwija ona szybkość 32 węzłów na 
foiwerzełini i uzbrojona je k  w SO-eentymetrcwe© j

<'W it-.uU-Ci.LLy reaA*i.U#ł̂
MI CHAŁ S  O ii O P IN 5 K L

^ « ł e k  r e t m i e z j t e l t  o d l i c z a  s i e  r a f e a t .

Łaaai1 Frelwald
K r a k ó w ,  F lo r fa ń s lia  4 4 5 I.  p.
MareiBik przy bramie Floriańskiej

M ł n t a S S S . Tełeten Nr i3 L

P
U
L
E
€
A

M a K a r a a n a } ;  C re p p e  Satea, C re pp e  de C k ia e , 
fialarv, C re p p e  d e  M a re k n in  i  P o p e iin y . 

W ełny, sn k n a , p łó tn a , dym ki, sB yrtynpi, ea]g i, k re -  
tonv , * e ilry , m a rk i z ety, opale I baty sty . 

K a p y , i& oM ry, i£oce, P le d y , C h u stk i, O b ru sy  I f ira n k i.
C eav koukurezjeryjne



NOWA' R E F O R M A

Zarząd Polskiego Czerwonego Krzyża
Okręgu Krakowskiego

tgłasza niiTejszeni przetarg ofertowy na sprze­
daż zbędnych lekó»v, raateijałów sanitarnych, 

włóczki oraz wyrobów włóczkowych.
Wykaz leków oraz próbki oglądać można co­
dziennie w lokalu P. C. K. w Krakowie, przy 
ul. Grodzkiej 64; między godz. 10—1 w południe.
Termin składania ofert do dn. 31 stycznia b. r.

140 J O r  K i r y  s a l :  o  w s k - i .

IMfmmu FAJANSU
um l i m  i SM

W WROCłAWKU, UL BRACKA i  TELEF. 54
Wyrób? fajansowe pierw szorzędnej jakości różnych 
gatunków . — W ykonanie wagonowe i  skrzynkowe. 

CENNIK NA ŻĄDANIU. 137

Apteka
w większem mieści© powia- 
towem, dobrze prosperująca, 
z domem (lub bez), z wolnem 
mieszkaniem, do sprzedania 
Zgłoszenia pod „Apteka** do 
Adm. „N. Keformy“.

nauepsza nygian.j

vG U M A i

To w a ry  k o lo n ia ln e , ko­
rzenne i artykuły domo­

wo gospodarcze, poleca po 
cenach konkurencyjnych Ka­
tolicka Spółka Handlowa, 
Kraków, Mały Rynek 4.

134

O a  k a rn a w a ł wykonuje 
l a  pracownia krawiecka A. 
M iś, Kraków, Szpitalna 17 
moknie baiowe, wieczorowe, 
icostjumy, płaszcze. —jTJeny 
bardzo niskie. 41

<Ś?-0

B IL A N S
POLSKIEGO BANKU HANDLOWO-PRZEMYSŁOWEGO Spółki akcyjnej W KRAKOWIE

M a d z w y c z a jn a  Okazja!
Mn Złoty 25 groszy maszynki' 
do prania sprzedaje B erger. 
K raków , £*iac S zcze  pań  
Ski 9. Skiad szczotek, farb. 
lakierów, wyrobów powroźni- 
czych, trzcinowych i artyku­
łów toaletowych, dotrowo- 
gospodarczych. 30

ró o  sp r z e d a n ia  sypialnie, 
M  szafy, łóżka, kredensy 
pokojowe! kuchonne,komody, 
otomany, szafki nocne, spi­
żarnie, stoły, stoliki po niskich 
lenacli, również przyjmuje do 

reperacji i wyplatania krze­
sła, fotele i bujanki. Sklep 
katolicki Józet Szczurek, ul. 
Stolarska, w kramach 0 0 .  
Dominikanów „pod .Bocia­
nem". ' 1814

||l)Q W ie  własnego wyrobu, 
U  taniej niż fabryczne po­
leca A nd rzej S iw ek , Szpi­
talna 21. 1739

F O R T E P IA N Y  K S A J W
P IA N IN A ,  F IS H A R M O N IE

Rok zał. 1830.
N ajkorzystn iej i

_  s
Tełefoi 465 . 

na raty!!!

Firmo

Jtóze! FcrSig
K raków . Szew ska 5|

p o l e c a :  |
naczynia kuchenne i f^touracpjne (garnki, 
rondle od V2— 100 i) marki S p h in x ,  
nakrycia stalowe Alyacca, wyroby stalowe 
H e u k e l s a  oraz okucia meblowe i bu­
dowlane no cenach konkurencyjnych.

N azw a r a ch u n k ó w

n a  d z i e i i  3 1  g r u d n i a  1 9 £ 2  r .
zatwierdzony uchwałą Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcjonarjnszy w dniu 25 października 1924 r. 

STAN CZYNNY N azw a ra ch u n k ó w  §T&N BIEDNY

1. G o t ó w k a ................................ ....
2. Waluty i dewizy .  . . .  ,
3. Walory i udziały . . .  . ,
4. Weksle zdyskontowane .  .
5. Dłużnicy:

a) k rajow i................................ ....
b)“-»hgraniczni . . . . . .

6. Nieruchomości . . . . . .
7. Ruchomości i lokale . . . ,
8. Rachunki z Oddziałami . .
9. Rachunki Oddziału z Centralą. 

Rozrachunki m. Oddziałami-. ,
10. Różne rach u n k i......................
11. Czysta strata za rok 1922 . ,

1,052,319.748*99 
112.599.937-50

485,698,998-90 
4,694.048- —

38,489.664-44
187,549.212-70
132,339.342*—
10.962.424-92

1,164,949.686-49
46,872.315-—
82,194.833-37
82,095.291-95

490,393,048-30
351,882.061--
493,718.000-40

3,081,445.882-67

1. Kapitał zak ładow y......................
2. Rezerwy........................... ..... . .
3. Wierzyciele:

a) krajowi . . . . . . . .
b) z a g r a n ic z n i ...........................
c) z tyt. p o r ę c z e ń ......................

4. D e w iz y ...........................................
5. Rachuuki z Oddziałami . . .
6. Rachunki Oddziała z Centralą. 

Rozrachunki m. Oddziałami. .
7. Różne rachunki . . .  .  . .

861,381.394-83
72,342.039*76

407,497.000.—

153,108.-294"95 
30,974.103-—

100,000.000*—
419,470.000*—

1,344,223.434-59
519.373.548*—
395,868.998-90

184,332.403-95
118,127.197-23

3.081.445 .382-67 ,j

B IL A N S
POLSKIEGO BANKU HANDLOWO-PRZEMYSŁOWEGO Spółki akcyjnej W  KRAKOWIE

na dzled 31  grudnia 1 9 2 3  r .
zatwierdzony uchwałą Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcjonarjnszy w dnia 25 października 1924 r.

N azw a ra ch u n k ó w  STAN CZYN 8 Y
154

N azw a r a ch u n k ó w STAN BIERNY

1. Gotówka.  ..........................................
2. Waluty i d e w i z y ................................................
3. Walory i udziały
4. Dłużnicy:

a) krajow i...........................................  3.142,784.
b) z a g r a n ic z n i................................  9.862,160.

5. Ruchomości i  l o k a l e ...........................................
6. Racb. z O d d z ia ła m i..........................................
7. Rki Oddz. z C en tr................................ 97.2 -8,748,

Rozrach. m. Oddz............................... 25,403,
8. Rachunki różne . . ...........................................

3,401,238
111,354,

105,193,886.

.03288
,000-—
409-—.

,246-02
,681-—

,255-37
.346-50

5,414,944,
115,254,

119,318,670.

97,234,171,
229,177,473.

,947*02 
,840 — 
.871*—

.551*87
049-95

560,008,993.694*7 £

1. Kapitał zakładowy . . ,
2. Wierzyciele:

a) krajow i...........................
b) zagraniczni . . . .
c) z tyt. poręczeń . . .

3. Waluty i dewizy , . .
4. Rki z Oddziałami , . .
5. Rki Oddz. z Centr. . . 

Rozrach. m. Oddz. . . «
6. Rachunki różno . . . .
7. Czysty zysk za rok 1923

130,712,260.638-06 
15,096,859.940-50 

103,4. >3,750.000"—

119,318,670.871*—
25.403.346-50

Nmniejsze zestawienia bilansowe sprawdziłem z od- 
nośnemi księgami i stwierdziłem zgodność.

Kraków, 19 października 1924 r.
S u d o ls k i ,  zaprzys. znawca sadowy.

100, ;(;0-0C0.—

249,262,870.578-56 
88,611,290.920-29 ' 
97,258,768.20 7-37

119,844,074.217-50
5,260,765.226-64

169.224.546-36
56J.006,993.694-72

Stwierdzamy zgodność powyższych rachunków z księgami. 
Kraków, 31 sierpnia 1924 r.

Komitet rewizyjny:
A n d r z e j  D t i e d z ia k .  W a le n ty  K o ta r a .

Dyrekcja:
POLSKI BANK HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY 

Spółka akcyjna w Krakewie 
F .  K l i m c z a k .  S r o k o w s k i ,

a
P i7 e w o £ ? iik  h a n d lo w y  S In fo rm acy jn y  £ © K ra k c w ii

W ym ienione firmy polecam y naszym Czytelnikom.

A l u m i n .  i  e m a ljo w .  
n a c z y n i a

młynki do kawy, migdałów 
i maku, nakrycia stołowe 
oryg. alpacca, „Berndorff 

Krupp** poleca firma

, , Z E L A Z O “
U L .F B O R J A Ń S K A  34
U rządzenia k uchenne dom owe 
i  n aczyn ia  em aljow an e oraz 

ajnm injo ru  p oleca:  
s: HERMAN LEHKRR

Starow iślna  17.

Abażury

Cukiernie j| fortepianyjj Herbata
P. MAUR1ZIO

R y n ek  g łó w n y  38

Cukry
Krakowska fabryka opłatków1;

andrutów i wafli 
uL K ról. J a d w ig i 20 .

A B A Ż U R Y
artystyczn e, p otow e ora; na za- 
■ tów ien ie . -  W ytw órnia! S ław ­
k ow sk a  30. 1 piętro. T elef. 2043.

A p a r a t y  
i  p r z y b o r y  fo io g r .

Delikatesy

W arszaw ski Skład  
% yrzyboróiv fo to g r a f ic z .  
S z e w s k a  2 .  l e i .  1 4 2 6

Apteki
F I G O L  „ J A H R “
idealny środek przeczyszcza­
jący dla dzieci i dorosłych.

G łów n y sk ład :

Apteka Gralewskiego
Kraków — Tel. 402

Bank Małopolski S. A.
Załład główny w Kraknwie, Rynek gł. 2D 

za ła tw ia  w szelk ie  czyhr-łści 
bankowe.

Fowstcrii.n? Eonb Kredytowy
S. A. we Lwowie, — Oddział 
w Krakowie, Rynek gł, 35.
(Krzysztofoi-y) Tel. 2160 i 4124. 
za ła tw ia  n  a  j k  u  r  i  y a f es i  c  i
w szeftłie  czynności bankow e oraz 
p rzek azy  mi wy.-yutkle m iejsco­

w ości kraj. i -Jtgr-niey.

Ziemski Bank Krsdytswy
T. A. we Lw ow ie —  Oddział 

w Krakowie, Fiorjańska 32
Załatwia wszelkie transakcle w a 

kras bankowości wchodząoe. 
Sprzedał i kupnu walut, papierów 

w art, udJela kredytów.

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rynek

poleca masło deserow e najlepszej 
ja k o śc i; sery krajow e i  z a g r a ń .; 
sardynki fran cu sk ie , w łosk ie  
i portu ga lsk ie; łosoś w ęd zon y  
i m aryn ow any; pstrągi i inne 
m arynaty rybne. — Jednorazowa 
próba przekona każdego o jakości

Handel d elik a tesów 
cukrów  1 ow oców  połudn,

P A C A N O W E K  
u l i c a  S t a r o w i ś l n a  L . 17.

Nail8psz8 źródło zakupnal

FR. PAWŁOWSKI
Szew ska 27.

Wódki, likiery, koniaki, irina, 
otroce, kawy, herbaty, kakao, 

konserwy i czekolady.
M A S Ł O  D E S E R O W E .

K o n fe k c ja
d a m s k a

ZNAKOMITA HERBATA
22 „ W I E Z J l {i

WSZF/DZiE DO NABYCIA!
L zarsk i i  Syn, E rak ów .

J O Z E F  W IT E K
zawodowy mechanik, stroiciel lor- 
teniancw, kier. Wytw. fortepianów 
U, Oabryeiska, uL Stolarska L. 6 

1 tle jon 3S9.

Lutra

I n s ta la c j e  
e le k tr y c z n e

A G R O D Y N A M O -
inż, T. Kleczewski 

Jagiellońska 6. Tei, 3566.
ŻAROWEil

p rzyboiy  do św ia tła  elek trycz­
nego i dzw onków  elek tryczn ych  
sprzedaje najtaniej f-m a „LUX“ 
Plac D om inikański 2, T eł. 3335.

PIERWSZORZĘDNY SKŁAli FUTER

A . J A C H I M S K I
ULICA GRODZKA L. 14-16.

Futra firm9 K.iR.K00r
nznane za  najlepsze, 

n ajtrw a lsże  i n ajtań sze  
Kraków, Grodzka 13. Telefon 17

FUTRA
M . R O T B L U M
j u c a  n o u A i n u  a.

Pracownia i skład futer
T. S IER P IŃ SK I
ul. Florjańska 32, Telefon 3564.

D o m y  
h a n d l . p r z e m .

? .a i l J a , p c tfy s M o p s k i

jj Garaże

Dom
dla handlu i przemysłu
Central a: R ynek g ł. 39, A—B 
F ilja j R ynek g łów n y  30, O—D 

Telef. 4102, 3629

G łów ne binro kopna i sprzedaży  
.ea ln ośc i, m ajątków  ziem skich  
poepodarskieb, parcel, lok alf  
handlow ych, k lepów  i t. d,
oraz binro ogłoszeń  i reklam y.

I D yw an

A U T O  .P A L A I S  W. flipp era  
nl, Sm oleńsk 31, T elef. 107 

p om ieszczen ia  sam ochodów  
w szelk iem i w ygodam i, benzyna  

i  o liw a  n a  m iejscu .

Gramofony

N a j t im s z c  ź i ó d i a  dyw anów  
perskich tylko w e firm ie 

LEWKOWICZ I JURAN 
Grodzka 3S

Bielizna
H a g o  W E U l M A i r a

nŁ Starow iślna ©
p oleca  najp ięk n iejszą  b ieliznę, 
pyjam y i obuw ie. Tani mlesiao!

F A U K Y K A  B I E L I Z N Y  
1 T R Y K O T A Ż Y

K rak ów  -  P odgórze  
Dąbrowska 15.

B row ary

JE a rb y , la k iery

“T k . l e n e r t
SŁAW KOW SKA 6. — TEL 104. 
Skład larb m aterja łów  badow . 

ben zyn y , sm arów  i o le i.

T. MĘŻYK, pl. Szczepański 8
m ydło, soda, ch lorek , sp irytu s, 
benzyna, w osk , terp en tyn a , w ió ­

r a  sta low e, szczo tk i różne.

B r o w a r  O k o c i m
reprezentacja: 

ul. J a n a  5. Tel. 195.

Galanterja
Ł Ostaszewski i l Mayer

Syceni 5.
^ 1

O ii mJfciŚ
W k arn aw ale  św ia t s ię  bawrl 
najlepiej przy gram ofon ie u zn a ­
nej u i;rk i „Głos sw ego  pana“. 
W ielki w ybór najnow szych zdjęć  
pierw szorzędnych artystów  oper, 
operetek  i n ajnow szych  tańców'
•słigielskich jak: shim m y i blues. 

10.000 p ły t na składzie.

Fiie Gremoplion Co. Ltd. London.
Jene- alny reprezentant na Polskę

Jezef WsksSsr
Kraków, ul. Flor jańska 25

Kapelusze
m ęskie i dam skie oraz obuw ie

L. HOCHSTIM
ULICA FLORIAŃSKA L  5.
Pierw sza k rakow ska fab ryk aka  
p eln szy  słom k ow ych  i  filcow ych

S. W I E N E R
K rowoderska 73. T eL 4 ii6  i 4153.

11
W IE4TO R  H R O M O W EC Z

ulica Szczepańska L. !•
Magazyn b ław atny oraz p ierw ­
szorzędna pracow nia snk ien  i ko- 

stjum ów  damskich.

0 .  S C H R E IB E R
ul. Florjanska 32, tel. 3215
m agazyn mód i n ow ości karna­

w ałow e.

l i s i  e< ja m ie  
s k ł a d y  n u t

Księgarnia J, Czerneckiego
E y j i e k  g ł ó w n y  11

poleca książk i szk oln e, naukow e 
i hele irystyczn e.

Gebethner i Wolff 
Rynek gł. 23

k siążk i, nnty . pism a krajow e  
i zagraniczne.

Księgarnia Polska
mapy, k siążk i, a tla sy , n u ty  na 
rozm aite in stru m en ta i orkiestrę
Sławkowska 3 (Hotel Saski)

KSIĘGARNIA T. S. L. 
u l i c a  ś w .  A n n y  Ł . 5

bogato zaop atrzon y d zia ł b ele­
trystyczn y. Sztuki d la  tea tió w  

am atorskich .

 :------~i| L ikiery  IK aw iarnie  i------------- —— !
'   I  niiiui!mitiuiiiiiiiii!i!M!iuinu[iiui[*iUiiiii!iiiiiiiin»iiii*mi«h'

» O E N T R A L N A «
ul. D unajew skiego 1 

Telefon 1460

» E S P L A N A D A «
Karol Wołkowski 

ULICA PODW ALE L. 1„ Grand-Hotel“
u l .  S ła w k o w s k a  5

„TEATRALNA1*
Szpitalna 38, Tel. 2320

v is  4 v iś  Teatru im. S łow ack iego

K o n fe k c j a
m ę s k a

L U S T R A  m eblow e,
S Z K Ł A  sz lifo w a n e , 

poleca tan io  Y/ytwórnia lu ster  
R r a c i a  K a l n t u s ,  K r a k ó w  
S t a r o w i ś l n a  ©O. T e ł .  2 a 5 2

W .
mag. tow . modnych m ęskich  

i dam skich  
Sławkowska 8 (Ceny konkurencyjne)

Na karnawał RE
Sm okingi i  u brania m ęsk ie, 

d ziecięce poleca n ajtan iej:  
DOM K O N FE K C YJN A  

G r o d z k a  2 6 .

Hotele
Hotel i restauracja „Monopol"
G e r t r u d y  6  T e l e f .  4 0 5
pokoje gośe. z kom f. u rządz., bufet, band. 
d ebk. Potraw y ciepło. Menu z  3  dań z ł  1*40.

MOTEL 
POSS NOŻA

FLORJAASKA 14
FEL. 2263. TEL 2263.

M agazyn  galanteryjny. 
Bkład bielizny, obutria 
kapeluszy, płaszczy, «  
p r/yborów  do 
podróży

&

V Sławkowska 3 
Telefon Nr 516

K o łd ry
M. P L E S Z O  W  S K I

MAŁY KYNEK L. 2 
TELEFON 4136.

•aiiiiauiiitMiimiatuiiHiiaiuikuiiiiHiiuiiiniiaintiU'
Fabryka na{prz8dnie[»zyoh 

likierów

E K F E J U  -

B O L S
Rok zał. 1575 

Żądać w szędzie!riuatinamiimiimiciiniMir.iiiihiiiitKitutaniiiuiia

M a s z y n y  
d o  p i s a n ia || Oszklenia

C I C H Y  R E M I N G T O N  M O D E L  1 2  
W yłączn y  przedstawiciel na llzoezp . Pol. 
Meble biurowo pierw3zorzęilne| fabryki 
pabianickiej oraz wszystkie przybory 

biurowe 
T o w . przeinysłow o-bandiow .1

B Ł O C K -B R U N  S . A .
W WASSZAWIE

Oddz, w Krakowie, (iracka 1ż Tal. 2038 .

i WITRAŻE

ul. św. Jana L. 30.

p ru cow n iam ed ian , di.: naprawy m«5zryn Jopisanla i: .'ctmwania 
„Niiliónal Cass Regisk*i'“ SŁAZIMIEKZ BLICBARSKI' 
ul. Floriańska 32. — T el. 2434.
MASZYNY DO PISANE A 

i  T E L E F O N Y

„ R O Y A L “
FS«rjań«ka 49. Tei. 1577.

M a s z y n y  
d o  s z y c ia | Teofil Bek ni

Sukiennice 20
św iatow ej s ław y  „FFAFF’A 
D ługoletnia gY /arancjaili, oraz 

na r a t y  
M. ! li. WEISSBERG 

Starowiślna 10. Tvl. 3058

M a t e r ja ł y
b u d o w la n e

Cement portlandzki
najwyższej 

gatunkowej wartości
m ark i:

Bonarkn, GoIeszćiv, 
Górka i Szczakowa.

Meble

Lustra
s z y b k i  s z l i fo w a n e

STEFAN IGŁ1CKI
Sław kow skn 10 T el. 1251
K om pletne urządzę- ia  w nętrz. 
Parow a fabryka m ebli s to lar­

skich i tapicerskich .

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
SZKLANEGO S. A.

Kapucyńska 7 — Tel. 2541.

M a s z y n y  
d o  p o w ie la n ia

Rudolf Nowak
G r o d z k a  4 4 , 1 0 . 8 6 * 1

Masarnie
Tomasz Knobel

Długa 27

S t  S a ta le o k i
masarnia 

Floriańska 51. Teł. 502.

M aski
balowe i charakterystyczne, oiv dery, czapki ko.tyljonowe i t. d.
W ik t o r  W a n d e r e r

Szew ska 21.

M. PLESZOWSKI
M A ŁY  R Y N E K  L.

TELEFON Nr 4136 
poleca:

u iządzfinła m ieszkań , d aw any  
perskie, kółdry, koce, łóżka mo­

siężn e , n ik low e, dekoracje 
w nętrz, brokaty i t, p,

I Mleczarnie

Dojazdy j|
j do dworca kolejowego

r .  ż E f i n s o w s i
K anr.elicka 45. Tal. 03

_Ferfiinierje

SKA

» r Spółka 7. ogr. odp.
' ‘  “  'ef. 3Sławkowska 6, Telef

dawniej Bracia 
Perfnmy na irag? - Sławkowska 1

F r z e d s ie b io r s tw a
b u d o w la n e

„B E TO N i t

DZIAŁ TOWAROWY
dostaroza wszystkloh mai 

budowlanyoti

Rendez-ioiis dla przejezdnych!
E. Dobrzyńska obecnie B, Pytel 

Rok za łożen ia  1878 
Plac W W . Ś w ią tyń ! 10. T el. 3328

Naczynia
U rządzenia kuchenne, dom owe 

i  różne now ości

A. SA T T LE R
GERTRU DY 2 4 . T E L . 4621.

Obuwie
Oryg. obuw ie an g ie lsk ie  z gu- 
m ow em i podeszw am i polecaf-m a

Leserkiewicz i Ska
Rynek 1L pl. Szczepański 2.

F loriań ska  2 T elefon  809

P rz y b o ry  p ism .

E .
SZEW SKA 2.

w ybory skórkow e i m e1 
k arty  do gry , szach y i t. d.

1
nptularze,

żym  w yborze. Ceny n ajm zss  
A . B E M B R Z Y C K 1  

U L . f l o r j a n s k a

P r z y b o r y
w o js k o w e

nach umiarkowanych v
J. KASESMIC

F lorjanska 20. Telefon

*8 «iiS9»lJO[j
1HJ3H•[fugop r Bjtuttoąjuii M *» I 

‘•pnp ‘-^nnjjs ‘-ztjjąs ppsuzo epr 
zujo oAioąsfodi Aioq&u(

„TĘCZA*
Telefon 1471

B a d i o | S p e d y c j a  |t|
Najlepiej, najtaniej u tirmy

■ R A D I 0 S W 3 A T
Iraków, Grodzka 32. W . 3310.

CRACQV1A Sp.tramportowa
Biuro spedycyjne ! 

ul. Grodzka 6 9 , tel. 4078 1

Sport! j
JJ R e s ta u r a c je

i  „ G r a n d - H o t e r

!- S ł a w k o w s k a  5 .

LEfcJEliKIBWIUZ ,
j SKA

r y n e k  m m i i i  ]
BLiSZOZKrnSKIł. 1

"i R E S T A U R A C JA  
M IE S Z C Z A Ń S K A

•» Florjanska 19. S r e b r o
p l a t e r y

r
STARY TE ATR

y ul. Jagiellońska L. 
j  Fiijas „Hotel Ecaaou*kL% 

oU rijarska 13,

i

ak również inknustucje. bronzy 1 
i szkła wenecKie poleca *

M .  J A K U B O W S K I '
,'hjltienniee 26-27

U bezpieczen ia  |
Towarzystwo uiimiaczeń na życie j

„ F E N I K S "  1
UL. G E R T R U D Y  8.

1
^ |  R y t o w n i c y

i. J .  W a l e n i a | U szczeln ienia
ł A tc/C
a monogramy i  herby 

Sławkowska 3 
(Hotel Saski).

)

USZCZELNIENIA
skórkowe, fibrowe i gumowe

H . S P I R A
Zwierzyniecka 23. Telefon 4394. 1

| Wyroby |  S 
|  bawełniane j  *

S a n i t a r n e  |
K u p u j c i e  °

znane krajow e w yroby l 
bawełniane firm y

Bcia C ZECZO W IGZK Ai
w A N D R Y C H O W IE l

a „ S A N I T A R I A "
j’ instrumenta lekarskie, artykuły 
'• gumowe, opatrunki, szkła ekem. 

Sławków-ka 6, Tel. 8050
,v

|  Składy 1 
|  skór szewskich i

U Sprzedaż hurtow na Ił j 
P osiada składy hurtów- L) 
ne we w szystk ich  wi l̂c- j( 
szych m iastach w kraiu. -ŁPOLSKIE i m  

SOKOMSKIE 0 .
\ Barsiia 87-89 Tel. Z155

| W cf/ic l J 
drzewo |

Węgiel ślą.':ri, ltra;'owy i dąbro- 
wico.ki no-starcza v<agcno<r» na i*1 
dogoanych f arur. aiach Pr V;a S 
Spó;Ka Węglowa, Kraków, ulica 1 
Andrzeja Pi;t(ii.'.kiego 8. Tel. 4o75. S

Szlif iemie 
• | b r z y te w

A. I i  L LJ ul Sb H t*' ^l-avvł:t 12. Te {(
ilOBtarcza anrt. i ftatut. \rjgiJi.: ii’r:>? Hzorzcdnycb or-iraoil iui:*i i *■ i 3

. J. MyszKawski, Dietlawskci 40
1'Brzytwy angielskie 3ztuka 12 zł, 
1 zwykłe dobreoi4 do 8 zł. Garni- 
8 tnr:pasek,pendzel i brzytwa9 zł.

W Ł A i i .  J  A N A A  W  S  n  fi p 
ul. Kapuoyńaka 3, Telefon 3203

poleca węgiel i aoks 
górnośląslii z kopalni „Kró!*1 
dąbrowski „ „ „Kazlirilerz1* 
Krakowski „Janlna“ i „Kry3tyna“ 

górnośląski kok3 Kn row 
wraz z dostawą piwnic 
po eenacn korikurenejrjnych. 

Dogodne warunki zapłaty.
I S z k ło  8 
1 p o r c e la n a

Najlepsze — najtańsze 
g szkło — porcelana — lampy

j Uf. Bazes, Rynek gł. 35
Główne składy w ęgla  i drzewa

D ra  F r , J e l o n k a  i  S p ,
Faw la 5. Tel. 174. |

Zast. węgla laworznickiego. j

-.PORCELAHY, SZKŁO, 
*  RR9SZTAL9■ Ironie irftnp.vfnwh

Jan Kwiatkowski:
Z w ierzyniecka 19. Tel,79 albo 1203 J
Najlepsze gal. wsglai drzewa. [(

UU JlUUii.iiwUw JUTCU
poleca

, „ M a r  Ska z  ogr. odp.
Kraków, S z c z e a a ń sk a  7 .

POLSKI T A R G
Sliłady w ęg la  górn oślą slf,, kraj., 
brykietów  i  drzew a przy ułtoy u Pawle!. Biur* Podwala 7.toj rr,'*, K

< 1 3

i  o s z k l e n i a  z w y k ł e

,lndu stria“

W  o d y
m in e r a l n e

W « d «  n o e c t t T

, A M £ R i l ( s
w yrobu fabryki

ząca i Cłimurski
św. Gertrudy L. 4 

szjf śrędsk prz2czyszc7ająęy!
11')*’cii ..ty I M tA  (iro-raarj-Mk p

W y r o b y  d r e w n i a n e \  
d o  b a t i k o w a n ia  |

Ul. Szewska
Tel. 35-20.

21

W y r o b y
k o s z y k a r s k i e

SYNDYKAT

1, te l. 1493 .

Z a k ł a d y
fo to g r a f ic z n e

I dla fotografii i portrotów 
„SZTUKA”

zdjęcia do legitymacyf 
zportów na lą d a u ie  

_vv 5  m in u t a c h ,
" Ceny b i.rdy.o p rzystęp n e

Z a k ł a d y
k r a w ie c k ie

J. GAJDA k ra w iec  dam ski 
i mę ki, K raków  

tik i, R ynek i  — w ykon u je  
niżej ui,' w  śródm ieśeiu.

i m ęsk!

I .  K u n a i i
ca S zczep ań sk a  L. i l

Najtaniej w Krakowie
seg ir k i p recyzyjn e oraz  
ł b iż .ite iję  '^pr ;edaje
ram, pl. Mateiki 5.

R Y C Z N Y  SKŁAD 
ZEGARKOM

Omega
A. SULIKOWSKI 

idzkal —  Florjanska 19

Zekizo

P O D K O W Y

n a 151 \a
Cłdoakami Drukąrni Literackiej w Krakowie! ulica Jagiellońska L. 10. druJUŁTTM L , Ki uorMklli


